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Wychodzi codziennie o godzinie 3 po poładniu z wyjątkiem niedziel i dni 


świątacznych. 


Numer pojedyńczy Kosztuje w miejscu i na prowinepi 50 hal. 
Biura Redakcyi i Admlnistracyi ul. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa 
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Na podstawie ostatnich 


ę Sprawa „Galicyi 


konferencyj w Paryżu. 


Wywiad z,dr. Henrykiem Loewenherzem 
delegatem miasta Lwowa. 


Lwów, 24 września 1919, 


(St. Z.) W pociągu pospiesznym War- 
szawa-Lwów, na wprost mnie siedział dr. 
Henryk Loewenherz, jeden z trzech de- 
legatów missta Lwowa, którzy w ważnych 
spiawach politycznych bawili w ostatnich 
tygodniach w Paryżu. Dr. Loewenherz opu: 
ścił stolicę Franeyi zaledwie przed kilku 
dniami, jest więc doskonale poinformowany 
o stanie sprawy t. z. „Galicyi Wschodniej*, 
tej kwestyi, która tak żywo nas obchodzi. 

Dr. Loewenherz przybywszy z Paryża 
do Warszawy, udał się do Naczelnika Pań- 
stwa, któremu w rozmowie, trwającej prze- 
szło pięć kwadransów, przedłożył szereg in- 
formacyj i relacyj. 

Należy zaznaczyć, że Naczelnik Państwa 
żywo interesuje się tą sprawą, a w czasie 
rozmowy z dr. Loewenherzem dał dowody 
wielkiego czucia i troskliwości o Lwów i 
kresy najbliższe. 


Dr. Loewenherz przybył wczoraj w po- 
łudnie do Lwowa, a ze swoich czynności w 
Paryżu zda sprawę o ile możności bardzo 
szczegółowo. Sądzić należy, że w tym celu 
prezydent m. Lwowa zwoła nadzwyczajne po- 
siedzenie Rady miejskiej, która wysłucha tych 
cennych relacyj. "Drugi delegat poseł Dą b- 
ska, który również przybył z Paryża do 
Warszawy, bawi na razie w stolicy Państwa, 
gotów jest jednak na każde wezwanie przy- 
jechać do Lwowa, aby przed miarodajnem 
forum również udzielić informacyj. 

Dr. Henryk Loewenherz, dobywszy z 
podróżnego kufra mnóstwo zapisków, książek, 
map, dzienników francuskich i angielskich, 
tak mówił: 


Sprawa „Galieyi Wschodniej* nie jest 
jeszcze ostatecznie załatwiona i nie mo- 
Żua nawet przewidzieć, kiedy się to stanie. 


Jest ona na porządku dziennym każde- 
go posiedzenia Najwyżs'ej Rady 0d szeregu 
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Graniee terytorynm t. 
tygodni, jednak dotychczas nie istnieje śsi 
sły termin jej załatwienia. Należy zwró- 
cić uwagę, że jeduą z przyczyn odwleczenia 
się tego załatwienia może też być prawdo- 


„Przewodnik naukowy i literacki“, dodatek miesięczny otrzymają eało- i 


| adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 


tabelaryczny i liczbowy 60 hal, 


miary petitowej. 


podobne rozwiązanie się Najw. Rady 5 mo- 
earstw, 

Wedle pierwotnej inteneyi Rady Pię- 
ciu sprawa byłego zaboru austrya- 
ckiego a więe i Galicyi miała być zała- 
|twiona drogą umowy między pięcioma głó- | 
wnemi mocarstwami t. j. Ameryką, Anglią, 
Francyą, Japonią i Włochami — x jednej 
a Polską, z drugiej strony. Miało to nastą 
pić równocześnie z podpisaniem traktatu z 
Austryą. 

To się jednak, wskutek różnych przeszkód 
nie stało. Oznaczonego terminu co do zała- 
twienia tej sprawy też niema. 

Technika prac układowych: w Paryżu 
jest następująca: Państwa koalicyjne dzielą 


2 


sai AL 


FIL 


z. Gallcyi Wschodniej. 

się na dwie grupy: a) t. z. mocarstwa głó- 
wne (5), b) wszystkie inne sojusznicze, De- 
finitywną decyzyę maa tylko mocar- 
stwa główne. Inne państwa wzywane są je- 


półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy pre- 
numarują od 1 Btysznia do końca czerwca, ówieróroczni i miesięczni za dopłatą 
pierwsi 6 K, drudzy 3 K. „Przawodnik* prenumerowany osobno kosztaje 24 K, 


Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redaksyi „Przewodnika* poż 


31 1. piętro (nad mezaninem) 


Ceny ogłoszeń (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejsue 50 ha! 
Nadesłane po 1*50 kor., kronika 3 kor., za wiersz 4 łwimowy lub jego miersce 


Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym po 50 hal., tabelaryczne i liczbowe po 
60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 


Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Aduministracya „Gazety Lwowskiej“, Lwów, 
| Podwale 1. 3., w godzinach od 8—2 i od 4 


dynie od wypadku do wypadku do wypowie- 
dzenia zdania, o ile idzie o sprawy, doty- 
czące specyalnie te państwa. Wtedy są one 
jedynie przesłuchiwane, a decyzya na- 
leży Redzie Pięciu. 

Rada P,ęciu dla różnych spraw usta- 
nawia specyalny komisye. Dla spraw polskich 
przewodniczącym  komisyi jest Cambon, 
subkomisyi zaś generał Le. Rond'a, 

Dnia 25 czerwca b. r. Reda Pięciu wy- 
stosowała do komisyi polskiej pismo, któ- 
rem zleciła tej komisyi opracowanie dokła- 
dnego projektu na następujących podstawacb: 

1. Całą Galieyę wschodnią oddaje 
się pod zarząd Polski. 

2. Subkomisya ma włożyć projekt prze- 
przepisów, uwzględniający antonomię tery- 
toryalną, gwarantującą wolność polity- 
czną, religijną i osobistą mieszkańców 
tego kraju. 

3. Ostatecznie przynależność do Pol- 
ski jest prowizoryczną o tyle, że po pewnym 
szeregu lat, sama ludność zadecyduje o swej 
przynależności, 


Granice terytoryalne. 


Odnośnie do punktu drugiego subkomi- 
sya miała też określić granice terytoryal- 
ne „Galicyl Wschodniej“. Z zadania swe- 
go subkomisya wywiązała się w ten sposób, 
że przedłożyła podobno projekt, wedle 
którego: 

a) »Giallcyę wschodniąc oddaje się 
pod zarząd Państwa Polskiego" 

b) Po szeregu lat następuje kom- 
sultacya (nie: płebiseyt!) ludności 
co do przynależności »Galieyi wscho- 
dniej«. 

e) Granicę wschodnią stanowi: 
Zbrucz, granicę zachodnią: linia idąca 
między Cleszanowem a Rawą ruską, Ja- 
rosławiem a Jaworowem, Przemyślem a 
Mościskami, na wschód od Dobromiła, 
na zachód od Turki. (Patrz: mapa). 


FR. RAWITA - GAWROŃSKI. 20) | 


Król i Carowa. 


Powieść z końca XVIII. w. 


(Ciąg dalszy). 


Wernyhora wyszedł, Ataman siedział 
zadnmeny przed oknem i na przelatujące w 
powietrzu iskierki śniegu patrzył. Latają, 
kręcą się w powietrzu, błyszczą i nagle — 
giną. Takie to i szczęście ezłowieka..., 

Gdy Wernyhora wrócił, zapytał wcho- 
dzącego: 

— Lepiej ? 

— Trudno powiedzieć:... Bardzo wątła 
i słaba... jeść mie chce.. Może nie prze- 
trzyma... 

Ataman westchnął. 

— Bóg mnie ją posłał za karę i za 
karę odbierze, 

Nie wiele mógł Wernyhora domyślić 
sią z tajemniczych półsłówek Atamana. Wi- 
dział tylko, że miał przed sobą dwie dusze 
zbliżone do siebie, ale nie złączone, wiecznie 
bliskie siebie i wiecznie dalekie. Gołąb i 
dziki raróg stepowy zamknięci w jednej 
klatce, Raróg męczy się głodem. zbyt dumny 
aby zjeść i rozezarpać słabego gołębia, a go- 
łąb z przerażenia zginie. Niema wspólnego 
życia dzikiemu orłowi i gołębicy. 

Po wieczerzy, obaj, Ataman i Werny- 
hora poszli do chorej. Weszli bardzo cicho. 
Zdawało się im, że śpi, bo powieki miała 


przymknięte. Ale na szmer koło siebie wnet 
podniosła je do góry. 
Wernyhora pomyślał, patrząc na nią: 
— Godziny są policzone... 


Sawka przygarnął ją do siebie. 


swoją, długo trzymał, a potem opuścił łago- 


— Mówiłeś zawsze, że mnie kochasz... | done na piersi, 


że dla mnie poświęcisz wszystko — nawet 
siebie... że każdą prośbę moją spełnisz.... — 


I nie omylił się weale, pomimo, że, prawda ? 


twarz Jaryny i oczy ożywiły się nieco. 

Lekkiem skinieniem ręki przywołała 
Sawkę do siebie i coś mu półgłosem szeptać 
poczęła. 

Ataman wstał i z małej skrzynki oku- 
tej, która na stoliku stała, wyjął złote ser- 
duszko na złotym łsńcuszku. 

— Marysieńko.... — odezwała się do 
dziewczynki. Zbliżyła się do łóżka. 

Nachyl główkę... 

Gdy Marysieńka głowę wyciągnęła na 
kołdrze, Jaryna zawiesiła jej na szyi złote 
serduszko. 

A do męża rzekła: 

— Ściśnij sprężynkę, aby się nie roz- 
sunęła. 

Sawka zacisnął sprężynkę od łańcuszka. 

— Kiedym była mało eo większą od 
niej, matka zawiesiła na mojej szyi ten łań- 
cuszek,. i złote serce — matczyne... Niech 
teraz ona Bosi... 

W oczach Jaryny pokazały się łzy. 

— Ach. gdybyż była szczęśliwą ! 

Po chwili ogólnego milczenia, przy 
którem jakieś tragiczne drzenia napełniały 
powietrze izby, Jaryna znowu skingła ręką 
na Sawkę. 

Zbliżył się ku niej. 

— Pocałuj mnie w ezoło — rzekła 
cicho. 

Sawka pocałował. 

— Pocałuj Marysieńkę.... 


— Prawda... 

— Preszę cię, abyś po mojej śmierci 
Marysieńkę oddał :Wernyhorze, 

— Ataman brwi ściągnął. 

Widzisz wahasz się — oddasz? 
Nachyl się do mnie. 

Ujęła go za szyję i pocałowała. 

— Byłam ci wierną i posłuszną.. . do 
swvich tęskniłam tylko... Powiedz: oddasz? 
To już ostatnia moja prośba... 

Atamam odpowiedział cicho, ale sta- 
nowczo: 

— Oddam, 

— Jakby zmęczona długim wysiłkiem, 
przymknęła oczy i leżała zupełnie nieru- 
chomie. 

W nogach chorej na stołku siedzisł 
zamyślony Wernyhora, podnosząc od czasu 
do czasu głowę i w twarz Jaryny pä- 
trzył. Ataman stał z pochyloną głową i 
w ziemię wzrok utopił. Jsryna nie podaosiła 
powier. Widocznie życie ulatywsło powoli... 

N:gle — jeszcze błysk jeden. 

Twarz chorej ożywiła się. 

— Pali się.. pali się! — krzyknęła. 
Podniosła głowę, spojrzała błędnym, prze- 
straszony:a wzrokiem na siedzących przy 
niej — i głowa bezwładnie na poduszki 
opadła. 

Pożar ojcowskiego domu był ostatniem 
jej przedśmiertnem widzenie. 

Wernyhora wstał, ujął jej rękę w dłoń 


— Koniee męczarpiom... 

Potem uklązł i „Anioł Pański“ cicho 
przy łóżku odmówił, Ataman stał pochylony 
nad głową żony i — płakał głębokim, ci- 
chym, wstrząsającym duszę płaczem. 

Może opłakiwał winy swoje w obec tei 
biednej kobiety, którą jak roślinę przesadził 
na twardy grunt swego życia i nie dozwolił 
jej w pełni rozkwitnąć, Dramat swego i jej 
życia schował głęboko w duszy i tylko pół: 
słówk»mi, rzucanomi mimowolnie. pozwalał 
domyślać się, co s'ę w jednej i drugiej du- 
szy działo, Żust Jaryny nigdy żadna skarga 
nie wyszła. Było to milczące cierpienie re- 
zygnacyi. ; 

Przyszły sąsiadki, obmyły ciało, ukrały, 
położyły zwyczajem miejscowym na ławie, 
zapaliły światło w głowach. j 

Atamsn wziął Marysieńkę na swojąstronę 

Rano rzekł do Wernyhory: 

— Słachaj (Lasze.. wiem, że ty nie 
naszej krwi jesteś.. Ale obiecałem Jarynie 
oddać dziecko tobie. Ona w tobie przeezuła 
serce miękkie i dobre... może ty będziesz 
szczęśliwszy odemnie — chowaj moje dziecko. 
Może ani Marusia, ani ty nigdy już mnie 
nie zobaczycie... powiedz jej. że ojciec 
umarł... niech go źle nie wspomina. J-dźcie 
zaraz.. Niechcę, ażeby dziecko patrzyło na 
pogrzeb matki.. Niech, idąc w życie, nie 
bierze smutków w swoją dusię. Każę rzeczy 
jej ułożyć do skrzyni... 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Projekt autonomii dla „.Galieyi 
wschodniej*. 


Na czele dzielnicy ma stać gubernator, 
którego mianuje Naczelnik Państwa. i 

Gubernatorowi dodani będą referenci 
fachowi dla spraw należących do zakresu 
działania Sejmu dzielnicowego. 

Referenei ei są odpowiedzialni przed 
Sejmem dzielnicowym. Sejm ten wybierał - 
ny jest na podsiawach mniej więcej takich 
samych, jak Sejm warszawski. W zskresie 
działania Sejmu dzielnicowego jest: 1. popie- 
ranie handlu, rolnictwa, przemysłu; 2. szkol- 
nictwo we wszystkich stopniach: 8. szpi- 
tslnictwo, drogi kolejowe lokalne. 

Na pokrycia wydatków służą dodatki 
do podatków, jakoteż część podatków, które 
Sejm warszawski przydzielii W Warszawie 
będzie urzędowsć Minister dla Galicyi 
wsch., W ksżd-m Ministerstwie w Warsza- 
wie będzie jeden wyższy urzędnik Rusin. 1)0 
S:jmu w Warszawie wybiera ludność Galieyi 
wschodniej, , 

Autonomia wchodzi w życie w 9 mie- 
sięcy po zawarciu traktatu. i 

Projekt ten został przedłożony Radzie 
Pięciu, która ma zadecydować i zapropono- 
wać Polsee odpowiedni traktat, 


Stanowisko delegatów m. Lwowa. 


Wszysey delegaci m. Lwowa uznali, 
żę projekt ten uważają za niekorzystny 
i zeala siłą zwalezauli go na zebraniach, 


Stworzenia stanu prowizorycznego jest 
nieszczęściem dla kraju. W ostatnich dniach 
wysłanoicy m. Lwowa wysłali obszerny 
memoryał do Delegacyi polskiej w Pa- 
ryżu, w którym występują przeciw tworzeniu 
prowizorpum  Memoryał ten został przez 
delegacyę polską przedłożony Najw. Rudzie 
Pięciu Delegacya polska wystosowała do 
Najw. Rady rówsocześnie pismo, popierające 
stanowisko wysłanników m. Lwowa. 

Delegaci lwowscy w licznych konferen- 
cyach; w wywiadach dziennikarskich i w 
rozmowach z wybitnymi politykami zwalczali 
usilnie projekt stanu prowizorycznego i wy- 
robili przekonanie, że usiłowania te nie 
pozostały bezowocne. 


Co przyniesie przyszłość ? 

Można stwierdzić, że szanse definity- 
wnego przyznania Polsce „Galieyi 
Wsehodniej* wzrosły I jest uzasa- 
dniona nadzieja, że prowizoryum nie kę- 
dzie wprowadzone. 

Ale czyż można 
dzianki ? 

Dlatego należy jeszere raz podnieść 
z naciskiem, że usunięcie stanu prowizory- 
cznego i jego zgubnych skutków leży w in- 
teresie nietylko Narodu Polskiego, lecz też 
w interesie całego kraju, jego rozwoju 
kulturalnego i ekonomicznego, a nawet w in- 
teresie pokoju światowego. 

Stan prowizoryczny spowodowałby mię 
sianie się i iutrygowanie Rossyi i Niemiec 
i wzmocniłby ogromnie wpływ Niemiec na 
Rossyę. Niemcy przyrzekłyby Rossyi popar- 
cie w jej dążeniach do otrzymania Galieyi 
wschodniej, a za to cieszyłyby się wzgłęda- 
mi Rossyi. Tak jak rozbór Polski stanowił 


wykluczyć niespo- 


EDWARD SZAJOWSKI. 


SZKOŁA POWSZECHNA. 


Rozpoczęty przed kilku dniami nowy 
rok szkolny zastaje zmiany polityczne, stwa- 
rzająca Polsce państwowość własną, wyzwa- 
Jające naród polski z niewoli ducha i czynu. 
Zmiany te prowadzą za sobą potrzebę zmia- 
ny programu szkolnego, Szkoła taka, jaką 
była dotychczas, pozostać nadal nie może. 
Nie godzi się twierdzić, jakoby szkoła ta nie 
była weale polską, gdyż, powierzona orędo- 
wnietwu patryotycznego nauczycielstwa, znaj- 
dowała dość sposobności do kształcenia my- 
śli i ducha narodowego. Jednakowoż impul- 
sy rządu centralnego, wychodzące x Wiednia, 
niewątpliwie docierały do przebytku szkol- 
nego i, krępując go ustawami ramowemi, 
obciążały umysł wychowanka wieloma szeze- 
gółami, zbędnymi zupełnie do życia codzien- 
nego. Dość wspomnieć tu balast szkolny, na 
„który składała się navka języka niemieckie- 
go w 5 godzinach tygodniowo, już w trzecim 
roku nauki, przewaga dziejów austryackieh 
z ograniczeniem dziejów Polski, gdzie w lu- 
źaych ustępach opowiadano np. o haniebnym 
pokojn buczackim, o zdrajcy Zborowskim, o 
arcyksiężniczce austryaekiej, poślubionej Ja- 
giellonowi, o królu polskim, który był tak 
silnym, że.. łamał w ręku podkowy, o kró- 
lu Olbrachcie, za którego wyginęła szlachta, 
o Kościuszce jako bohaterze amerykańskim 
it. p. Smutno tu było dziecku polskiemu. 
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kit łączący tedwa wrogie nam panstwa, tak 
samo sprawa (ialicyi wschodniej i dążenie 
Rossyi do jej wyzyskania, wzmocniłby wpły- 
wy nam wrogie, dały powód do rozpoczęcia 
szalonej agitacyi w kraju. 

Wszystko to zmusza nas do energicz- 
nego działania. Dalegaci m. Lwowa ukoń- 
zyli jaż swoje czynności w Paryżu, Prezy- 
dent Ministrów Paderewski czuwa jednak 
w Paryżu i przyrzekł stanowczo, że pozosta- 
nie tam tak długo, jak tego wymagać bę- 
drie sprawa „Galicyi wsehodniej*. 

Tyle dr. Henryk Loewenh>rz, 

+ 


Sprawa tak zwanej Galicyi wsch. jest 
omawiana dziś z niezwykłem zainteresowa- 
niem we wszystkich sfersch naszego społe- 
czeństw». Można wnosić, że dr. Henryk 
Loewenherz, którego misya do Paryża i jego 
ofiarna daiałaliośćc, zasługuji na szczególne 
podkreślenie, będzie miał sposobność przed- 
stawić całokształt rokowań w gabinetach 
paryskich przed liczniejszem, odpowiedzial- 
nem ciałem zbicrowam, 

Prezydent miasta Lwowa p. Neumsna 
zwoła niezawodnie w tej sprawie nadzwy- 
czajne posiedzenie Rady miejskiej, na któ- 
rem dr. Loewenherz powinien zdać sprawo- 
zdanie, 


Z frontów. 


Komunikat 
Warszawskiego sztabu generalnege 
z dnia 23 września 1919, 


Front litewsko-białoruski: W 
walkach nad Dźwiną wzięliśmy kilkuset jeń- 
ców i dużą zdobycz wojenną Na wschód od 
Świsłoczy oddziały nasze przeprawiły się 
przez Berezynę i śmisłym wypadem rozbiły 
nieprzyjaciela pod wsią Liniewo, biorąc jeń- 
ców i 2 karabiny maszynowe. Na całym 
froncie ożywiona działalność wywiadowcza. 


Front wołyński: Spokój. 


Zastępca szefa sztabu gener, : 
pułk. Haller. 


Polskie przedstawicielstwo 


za granicą. 


Poseł Rzeczypospolitej Polskiej w B-l- 
gradzie p. Erazm Piltv na uroczystsm przyję- 
ciu wręczył listy uwierzytelniające regentowi 
księciu Aleksandrowi. O godzinie 11 rano 
przed dworek przy ul. Dobraczyna, przy któ- 
rej mieści się poselstwo polskie, zajechały 
automobile dworskie oraz oddziały gwardyi 
królewskiej. W pierwszym automobilu zajął 
miejsce p. Piltz w towarzystwie pułk. Da- 
misnowicza, adjutanta królewskiego. Gwar- 
dya królewska prowadziła i eskortowała ten 
automobil, W drrgim automobilu jechał rad- 
ca legacyjny p. Stefański i sekretarz Rybiń- 
ski, w trzecim attache major Powroźniek:, 
Zajeżdżających przed pałac powitała kapela 
wojskowa hymnem. „Jeszcze Polska nie zgi- 


uki, na to, aby uczeń po trzech latach, prze 
Bzedłszy do szkoły średniej, zapomniał tego 
języka na zawsze, o ile nie znalazł się w 
środowisku ruskiem. Wogóle sprawa języko- 
wa w życiu szkolnym wychowańca przedsta- 
wiała się w ten sposób, ża w 7 roku życia 
uczył się on jednego języka, w 8 już dwóch, 
w 9 trzech, z przewagą języka niemieckiego; 
w 11 roku życia dodawano mu czwarty, ję- 
zyk łaciński, w 18 piąty grecki z możliwo- 
ścią nadobowiązkowej nauki szóstego języka 
francuskiego i*siódmego angielskiego; żydzi 
nie zaniedbywali przy tem ósmego języka 
hebrajskiego. 

Otóż ten Babilon istniał w szkole pol- 
skiej, gdy obee społeczeństwa usuwały xe 
swych szkół wszelki balast umysłowy, nie 
przynoszący życiu praktycznemu żadnej ko- 
rzyść, gdy utrwalała się opinia, że „wy- 
pchane* wiadomościami piękne, patentowane 
głowy kilkunastoletnich wychowanków, uka- 
zują się po kilku latach życia praktycznego, 
jako gładko polerowane, puste banie, gdy 
słynny Billrot w dyskusyi nad sprawą wy- 
chowania przyznał się, że musiał wprost 
czynić starania, aby pozapominać trzy czwar- 
te niepotrzebnego balastu pamięciowego, 
wiłoczonego mu w szkole do głowy; gdy 
prof. Maurycy Benedykt (psychiatra), omawia- 
jąc w swem dziele „O duszy* nader trafnie 
dzisiejszy system wychowania, bezużyteczne- 
go przeciążania pamięci, wyraża się złośli- 
wie: „Egsaminowany musi dziś wiedzieć i 
pamiętać wszystko, eo wszyscy profesorowie 


legzaminatorowie razem w tej chwili wiedzą 


Co do języka ruskiego, to uczono go |lub czego nie wiedzą“. Cóż więc dziwnego, 
w szkołach polskich juź w drugim roku na-|że Juliusz Lemaître tak charakteryzuje ma- 


nęła*, W sali zastali przybywsjący regenta 
ks, Aleksandra w otoczeniu zastępey ministra 
spraw zagranicznych Gawryłowiera i mini- 
stra dworu Baluticza. P. Piltz wręczsjąe swo- 
je listy uwierzytelniające, którymi Naczelnik 
Państwa mianuje go posłem nadzwyczajnym 
i ministrem upełaomoenionym Republiki przy 
rządzie królestwa Serbów, Chorwatów i Sło- 
weńców, przemówił do regenta w języku 
francuskim następującemi słowami: 


Wasza Królewska Wysokości ! 


Mam zaszczyt złożyć Waszej Królewskiej 
Wysokości listy uwierzytelniające, którymi 
mnie Naczelnik Państwa Polskiego mianuje 
posłem nadzwyczajnym i ministrem pełno- 
mocnym Republiki przy rządzie królestwa 
Serbów, Chorwatów i Słoweńców i przy 
osobie W, Kr. Wysokości. Jest to dla mnie 
wielkim zaszczytem i radością, ża danem mi 
jest reprezentować Polskę wobec narodu 
o tysiącletniej wielkiej przeszłości, który 
złożył największe dowody swojej żywotności 
i szczytnego bohaterstwa. Przeczytanie dzie- 
jów Serbów, Chorwatów i Słoweńców robi 
największe wrażenie na nas Polaków, gdyż 
znajdujemy w nich tyle stronie, które ude- 
rzają nas podobieństwem do historyi naszej 
własnej ojczyzny, Historya Serbii nie jest 
utkana wyłącznie z powodzeń i zwycięstw. 
Zarówno jak Pol:ka, zaznała Serbia godzin 
smutku i klęsk wielkich, przeciwności te nie 
popchnęły jednak nigdy jej narodu do roz- 
paczy i zniechęcenia. Po każdej klęsce Ser- 
bia odzyskiwała całą swoją s'łę. Tak też po 
tej wielkiej wojnie, w której armia serbska 
zrazu zwycięska, została pokonana, i piękny 
krsj serbski splądrowany i zniszczony, Ser- 
b'a jest znowu w pełni życia i potężnieje 
bardziej niż kiedykolwiek, pewna odtąd swej 
przyszłości. Takie są też dzi:ja Polski, Po 
rozbiorach, po każdem naszem powstaniu, 
w krwi topionem, nasi śmiertelni wrogowie, 
nirstety nietylko wrogowie, przekonani byli, 
że Polska nie powstanie nigdy. Otóż nie. 
Mimo najcięższych prześladowań, które trwały 
wiek przeszło, Polska ostała się, i widzimy 
ją oto obok wielkich narodów, które wałczy- 
ły o wolność ludów, jest państwem wiel. 
kiem, niezależnem i zjadnoczonem. 

Podobieństwo historyczne narodów na- 
szych się nie zmieniło: Serbia, kraje Jugo- 
sławii, Chorwaeya i Sławonia, kraje o wiel- 
kiej kulturze i patryotyzmie w długich okre- 
sach porozbiorowych dziejów, gdy warunki 
nie pozwalsły nam na walkę orężną za na- 
szymi prześladowcami prowadziliśmy w Pol- 
sce energiczną walkę w obronie narodowości, 
języka i wyznania. Chorwacya i Sławonia 
walezyły na tymsamym gruncie i broniły 
dóbr swych najświętszych w ten sam sposób. 
Dzięki tym zmaganiom, dzięki enotom społe- 
cznym Ohorwacya i Sławonia mogły dać do- 
wod, że dojrzały do życia samoistnego. Gdy 
wybiła godzina wyzwolenia, zjednoczenie 
trzech krajów, odłamków wspólnej Ojezyzny. 
części tej samej duszy, to eo długie czasy 
wydawało się tylko być ideałom, stało się 
rzeczywistością imponującą, Ale godzina 
próby nie minęła jeszcze, Państwo Jugosławii 
istnieje, ma jednak, podobnie jak Polska, 
dużo jeszcze trudności do zwalezania, dużo 
przeszkód przebyć musi dla ostatecznego 
osiągnięcia swych celów. Mam prawo zape- 
wnić W. Ks, Wysokość, że rząd mój będzie 
szczęśliwy, gdy będzie mógł dać państwu 
Jugosławii dowody swej sympatyi. Zadanie 
nasze ułatwi nam fakt niezaprzeczony, iż nie 


turzystę: „Przeciętny maturzysta klasyk to 
młodzieniec, który nie umie łaciny, ani gre- 
ki, ani geografii, ani nauk przyrodniczych; 
jest to — słowem — potworek swojego ro- 
dzaju, jedno cudowne nic“, 

W szkołach powszechnych, zwanych 
do niedawna ludowemi, osiągnięto niewąt- 
pliwie znaczny postęp w reformie w po- 
równaniu ich stanu z projektem, wprowa- 
dzonym przaz cesarza Franciszka I w r. 1805 
do szkół galicyjskich, który opiewał: „Po- 
przestawać na nauce czytania i pisania, me- 
chanicznie. udzielanej, nie wchodząc w treść 
i tłumaczenia uczonej rzeczy; początków jg- 
zyka ojczystego uczyć dopiero w klasie trze- 
ciej, zaniechać przytem wzbudzania w uczniach 
ambicyj, a kar cielssnych używać; naucza- 
nie w szkołach wiejskich powierzać miernym 
głowom, gdyż czynność ta przy dobrych 
książkach jest czystym mechanizmem, której 
dokonywać moża najpospolitszy rodzaj ludzi, 
a powierzając im pesady nauczycielskie, ba- 
czyć głównie i szezególnie na ich polityczne 
usposobienie; wysłużonych nauczycieli zosta- 
wiać miłosierdziu gmin i zwierzehności*. 

Na szczęście wszystko to przeszło — 
jak sen; dzisiejsza szkoła polska oddycha 
pełną piersią 8 uodporniony i nieskażony 
duch polski Święci tryumfy. Balast języków 
obeych w szkole powszechnej zastąpi się na- 
uką jednego języka obcego, nowożytnego, od 
5 klasy począwszy. 

Próźnię, powstałą w programie szkol- 
nym przez usunięcie z niego wszelkich - rze- 
czy, dla Życia praktycznego niepotrzebnych, 
należy wypełnić nauką, zastosowaną do po- 
trzeb szkoły polskiej. Jaką ona być powinna? 


istnieja nie, coby nas dzieliło w polityce na- 
rodowej naszych państw, a jest tyle rzeczy, 
które nas łączą. Kończąc, pozwolę sobie wy- 
razić W, Kr. Wysokości, że jestem dnmny i 
szczęśliwy, że mogą obcować z księciem tak 
powsrechnie cenionym, znakomitym żołnie- 
rzem i wodzem nieporównanej armii, której 
czyny wojenne przyczyniły się niemało do 
tryumfu sprawiedliwości i wolności Świata. 

Na to odpowiedział regent również w 
języku francuskim. 

Czuję się szczęśliwy, że otrzymuję z rąk 
pańskich listy uwierzytelniające Naczelnika 
Państwa, który upełnomoenił Pana przy mej 
osobia i przy rządzie królestwa Serbii, Chor- 
wacyi i Sławonii. Muszę Panu powiedzieć, 
że z prawdziwem wzruszeniem przyjmuję 
pierwszego przedstawiciela odrodzonej Pol- 
ski, Bardzo wymownie zaznaczy Pan podo- 
bieństwo historyczne losów dwn naszych 
narodów, wskazując przeto drogę, którą na- 
leży iść w przyszłości, 

Istotnie w anałogii tej naszej prze- 
szłości musimy szukać nowych dróg w ści- 
słaj przyjażni. Jest Pan weteranem polskiej 
sprawy narodowej, a przeszłość Pańska jest 
dla nas gwarancyą pożytecznej pracy, którą 
Pan u nas będzie pełnił. Składam Panu mo- 
je życzenie, i zapewniam Pana, że znajdzie 
Pan przy moim rządzie najlepsze przyjęcie 
i wszystkie ułstwienia, które pozwolą Panu 
wykonywać Pańską zaszczytną misyę*. 

. Po przemówieniach nastąpiło przedsta- 
wienie członków poselstwa, Z każdym z nich 
ks. Aleksander uprzejmie rozmawiał, s na- 
stępnie zaprosił Piltza na rozmowę poli- 
tyczną, w której wypytywał go o bieżące 
sprawy Polski. W rozmowie tej okazał ks. 
regent dużo znajomości naszych stosunków. 
W drodze powrotnej licznie zebraua na uli- 
cach publiczność wyrażała głośno sympatye 
dla Polski i zadowolenia z przybycia urzę- 
dowego jej przedstawiciela, 

* 


Przed kiłku dniami wyjechał Ksawery 
hr. Orłowski, minister pełnomocny dla Ar- 
gentyny, Chili, Paragwsyu i Urugwayu do 
Buenos Aires. Pozostali członkowie poselstwa 
p. Zygmunt Nerdiager, konsul w Buenos 
Aires, Ignacy Schmidt, sekretarz poselstwa 
i Edmund d'Castellar, attache dyplomatycz- 
ny, opuszczają Warszawę w najbliższych 
dniach. Na stanowisko wicekonsula w Mon- 
te Video zamianowany został p. Kazimierz 
Rsjchman, który poprzednio brał udział w 
pracach Komitetu narodowego w Paryżu. 


Z kroniki Rady szkolnej krajowej 
za lata 1916/17, 17/18 i 18/19. 
Napisał Prezydent Zoll. 


IV, 
Eksposytura a Radu szkolna krajowa. 


Po powrocie z Wiednia oddałem się 
organizacyi Ekspozytury, która z dniem każ- 
dym lepiej funkcyonowała, zwłaszcza odkąd 
pozyskałem dla niej starostów Konckiego i 
Mikosza, FEkspozytura zsłatwiała wszystkie 
sprawy bieżące z reguły wtym samym dniu, 
w którym wpływały, a z możliwą szybko- 
ścią sprawy zasadnicze. Przygotowano w niej 
między innemi na wezwanie Ministerstwa 


Polska odmłodzona, nawiązując, przerwani 
wypadkami dziejowymi, złote nici tradycye 
narodowej polskiej, nie pomija tu wielkich 
dążeń Komisyi edukscyi narodowej, która 
pragaąc podźwignąć upadającą ojczyznę, 
podjęła dzieło nauczania powszechnego, aby 
przysporzyć dobrych ludzi powszechności 
społecznej i dobrych obywsteli kraju, aby 
im dobrze było i aby z nimi wszystkim do- 
brze było. Znaczy to, że młodzież należy 
uzdolnić do wystarczania sobie: samej — ja- 
ko jednostce, oraz do wystarczania sobie w 
pojęciu jednostki zbiorowej — jako naród. 
Dzisiaj, dźwigająca się do własnego życia, 
by wystarczyć sobie samej, Polska rzuca 
pierwsze miliony na budowę szkoły powsze- 
chnej. Tak uczyniła Francya po strasznych 
kataklizmach wielkiej rewolucji, chege ry- 
chło zago'ć rany, zadane przez nią narodowi, 
powrócić do normalnego życia i posilającaj 
je pracy. Uczyć się zatem w Polsce mają 
wszyscy bez wyjątku, bo „nauki uczą młodych 
umiarkowania, starym pociechę niosą, dla 
ubogich są majątkiem, a bogatych zdobią”. 

Nauki podać ma społeczności szkoła 
powszechna, obejmująca wedle projektu 7 lat 
nauki. Czego się od niej domagamy? Tylko 
tego, czego domaga się Polska od narodu: 
„lakie będą rzeczy pospolite, jakie ich mło- 
dzieży wychowanie“. Polska, jak każde pań- 
stwo, pragnie posiąść moe, którą stanowić 
może tylko zespół sił: fizycznej, intelektu- 
alnej i ekonomicznej, 


(Dokończenie nastąpi). 


| projekty 


Wyznań Religijnych i Oświecenia Publiczne- i 
go sprawozdanie dotyczące regulacyi płaz 
nauezycieli szkół ludowych, a nadto ułożono 
projekty regulacyi płac nauczycieli szkół 
średnich. zawcdowych i seminaryów, tudzież 
zaopatrzenia emerytów, wdów i 
sierot. 

| Ekspozyturę zwinąłem dopiero w ezerw- 
| cu r. 1919 tj, w czasie, gdy Rada szkolna 
krajowa po ostatecznem zabezpieczeniu Lwo 
wa od inwazyi ukraińskiej w całej pełni 
_ wznowiła swe normalne funkcye. 

Z końcem listopada 1918 po powrocie 
do Lwowa, zastałem stosunki w Radzie 
szkolnej krajowej bardzo opłakane. Depresya 
| moralna, brak opału w biurach i niemożność 

uzyskania go skądkolwiek, brak sił urzędni- 
czych, ostrzeliwanie miasta i ciągle grożące 
a nawet kilkakrotnie dokonane odcięcie mia- 
sta od zachodu i łączące się z tem trudno: 
ści aprowizacyjne były powodem prawie zu: 
pełnego zastoju w pracy, jakby paraliżu, z 
którego Rada szkolna krajowa mogła się po- 
dźwignąć w zupełności dopiero po ostate- 
ceznem odparciu Ukraińców z okolic Lwowa 
izsąsiedztwa linii kolejowej, łączącej Lwów 
z Przemyślem, O zwoływaniu posiedzeń Ra- 
dy szkolnej krajowej w tym czasie nie mo- 
gło być mowy. Zastój agend kilkomiesię- 
cznych fatalnie odbił się i później jeszcze 
na urzędowaniu Rady szkolnej krajowej, gdy 
po świętach Wielkanocnych rozpoczęła ona 
w pełni swe urzędowanie ze zmniejszonym 
jednak jeszcze znacznie personalem koncep- 
towym, rachuakowym i manipulacyjnym. Na 
Radę szkolną krajową maożyły się skargi, 
a nawet napaści ze strony tych, którzy od 
niej mieli prawo domagać się pomocy, a sa- 
mi chłostani nędzą i pękani rozpaczą nie 
mogli zdobyć się na tyle sądu przedmioto* 
wego, aby odróżnić winę od bezwinnego 
związku przyczynowego z faktami od Rady 
szkolnej krajowej niezależnemi, Dziwniejsze- 
mi były zarzuty, podnoszone ze sfer nauczy- 
cielskich przeciw kadzie szkolnej krajowej, 
że w czasie swej niemocy, siłą wyższą wy- 
wołanej, nie opracowała projektu urządzenia 
szkolnictwa w Polsce — projektu, który 
przecież nie mógł być ze. strony tak powa- 
źnej instytucyi dorywezym, na kilku hasłach 
popularnych opartym planikiem, ale elabo- 
ratem wszechstronnym, należycie umotywo- 
wanym, na pracy zbiorowej, Spokojnej, kil- 
kumiesięcznej ufundowanym. 

Zupełnie jednak zmienił się powyższy 
obraz zas ou w Radzie szkolnej krajowej, 
gdy burza wojenna oddaliła się od Lwowa 
1 urzędowanie można było rozpocząć w wa- 
rnnkach prawie normalnych. Zabrano się 
z niezwykłą energią i ochotą do pracy. Już 
na posiedzeniu czerwcowem, a potem i na 
dalszych przeprowadzono żywe dyskusye i 
wygłoszono referaty w sprawie opracowane- 
go przez Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego „Programu nauko- 
wego szkoły średniej*, wydano programy 
i plany naukowe tymczasowe, przeprowadzo - 
no rewizyę książek dla szkół ludowych, rzu- 
cono myśl projektu wielkiego dzieła o refor- 
mie szkolnictwa w Polsce i przystąpiono do 
prac przygotowawczych (o czem p. w dzia- 
le III. tej kroniki), biura „administracyjne 
i rachunkowe mimo braku odpowiedniej 
liczby sił, a dzięki tylko zdwojonej energii 
w pracy wypracowały mnóstwo zaległości 
z czasów wojennych, zajęły się opracowaniem 
budżetów, likwidacyą różnych poborów, do- 
datków, regulacyą stosunków najmów itd. 
itd, — jakby czemprędzej chcisno odrobić 
to, eo zrządziły szkód w szkolę i admini- 
stracyi szkolnej — wojna i fatalne stosunki 
polityczne i administracyjne ubiegłej doby. 


Btosunch Rady szkolnej krajowej do Komitetu 
Rządzącego, do Komisyi Rzeądzącej i do 
Generalnego Delegata, 


Po powrocie swym do Lwowa z koń- 
cem listopada 1918 przed:tawiłem sę Wy- 
działowi oświatowemu Komitetu Rządzącego, 
który jako naczelna władza polska zawiązał 
się dla Galieyi wschodniej, podobnie jak P. 
K. L. dla Galicyi zachodniej. W Komitecie 
Rządzącym nie spotkałem się z Żadnemi 
trudnosciami. Uznano władzę Rady szkolnej 
krajowej i jej prezydenta, a nadto także 
władzę moją jako Delegata Ministerstwa 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publiczne 
go, przyjęto też do wiadomości, że w spra- 
wach delegackich będę porozumiewsł się z 
Komitet im Rądzącym tak, jak i z Polską 
Komisją Likw:dacyjną, W odróżnieniu je- 
daak od Polskiej Komisyi Likwidacyjaej żą- 
dano od Rady szkolnej krajowej, aby przed- 
kładała co miesiąc preliminarz wydatków 
iw tych tylko granicach asygnowała po- 
bory. 

- Podobny Stosunek łączzł też Radę szkol- 

ną krajową i z „Komisyą Rządzącą”*, która 
powstała z połączenia się Polskiej Komisyi 
Likwidaczjnej z Komitetem Rządzącym — sto- 
sunek, który rozwiązał się, gdy z końcem 
marca 1919 agendy Wydziału Oświatowego 
Komitetu Rządzącego przejęł» ostatecznie 
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego, 


Przejęcie agend Komisyi  Rządzącej 
przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, jakkolwiek z punktu 
widzenia politycznego bardzo pożądane, łą- 
czyło się z niebezpieczeństwem z punktu wi- 
dzenia administracyjnego. Załatwianie naj- 
wazniejszych spraw galicyjskich m:gło dostać 
się w Ministerstwie w ręce ludzi, nie obe- 
znanycn ze stosunkami tutejszami i z prze- 
pisami tutaj obowiązującemi. Temu należało 
zapobiec, Dlatego jeszcze. w styczniu 
Minister  Prauss po porozumieniu się 
ze mną postanowił powołać kilku wy- 
bitnych urzędników z Rady szkolnej kra- 
jowej do każdej sekcyi oświstowej w Mini- 
sterstwie, specyaslnie do załatwienia agend 
dotyczących byłej Galicyi. (Kiiku funkeycna- 
tyuszów z zaboru austryackiego jnź dawniej 
było zajętych w Ministerstwie ale dla spraw 
dotyczących b. Królestwa Kongresowego). 
Do  sekryi szkół ludowych powołano 
więc w lutym 1919 inspektora krajowego 
Siwaka, do sekcyi szkół średnich inspektora 
krajowego, dr. Opuszyńskiego i dyrektora 
dr. Zagórowskiego, do wydziału prawnego 
radeę dr. Okgekiego. Stosunkowo późno, bo 
dopiero w lipcu powołano do sekcyi szkół 
zawodowych inspektora przemysłowego Woj- 
towa. Przez te powołania ułatwiono nad- 
zwyczajnie sprawność Ministerstwa w zała- 
twianiu spraw galicyjskich, przekładanych III. 
instancyi według statutu Rady szkolnej 
krajowej. 

Na podstawie statutu Kady szkolnej 
krajowej prezydentem jej jest każdorazowy 
namiestnik Galicyi, a wieeprezyden'em oso- 
ba, w tym celu przez cesarza mianowana 
Tak też było za czasów austryackich. Z roz- 
padnięciem się Austryi wiceprezydent został 
skutkiem braku namiestnika siłą faktu pre- 
zydentem i pozostał nim do ostatnich era- 
sów. Wprawdzie Naczelnik Państwa zamia- 
nował dekretem z dnia 12 marca 1919 Gə- 
neralnego Delegata i powierzył mu funkcye 
namie tnika, ale ograniczył je do zakresu 
administracyi politycznej, a nie cbjął niemi 
administracyi szkolnej i skarbowej (p. powo- 
łane w „Dzienniku Urzędowym“ nr. 38 zr. 
1919 rozporządzenie Rady Ministrów z d. 
7 marca 1919). 

Dotychczasowy wiceprezydent stawał 
się więc ma podstawie powyższego dekretu 
niezależnym od namiestnika, względnie Ge- 
neralnego Delegata kierownikiem Rady szkol- 
nej krajowej, podiegającym wprost Mini 
sterstwu. Zarsgdzenie to, niescsty, było je 
dnak połowiczne i przez to szkodliwe. Rada 
szkolna krajowa bowiem i nadal jak dotych- 
czas  pra”owała przeważnie siłami urzę- 
dniczemi i środkami  rzeczowemi, któ- 
rych jej dostarczało Namiestnietwo (art. XII. 
statutu Rady szkolnej krajowej), a Namie- 
stnietwo mniej niż dawniej troszczyło się o 
Radę szkolną krajową, skoro namiestnik nie 
był już naczelnikiem Rady szkolcej krajo- 
wej. Ten stosunek oddziaływał też niedobrze 
na karność urzędników w Radzie szkolnej 
krajowej, którzy służyli pod kierownictwem 
prezydenta R'dy szkolnej krajowej, a podle- 
gali innemu szefowi t, j. Generalnemu De- 
legatowi. Inaczej i pomyślniej byłaby rzecz 
wypadła, gdyby Ministerstwo było załatwiło 
wnioski prezydenta Rady szkolnej krajowej 
z dnia 6 stycznia 1919 i stworzyło dla Ra 
dy szkolnej krajowej własny od Namiestni- 
etwa niezależny etat — podobnie jak to jest 
w Dyrekcyi skarbu. 


że świata. 


(Informacye P, A. T.) 


== Urzydowo donosi Deutsche Staats- 
korrecspondene: Poseł czeski w Wiedniu za- 
wiadowił kanclerza, że traktat między Cze- 
chami a Austryą z dnia 18 sierpuia został 
obecnie ratyfikowany przez praską Radę mi- 
nistrów. 

= 81 b. m. odbyło się w Rsymie po- 
siedzenie Rady wojennej, w którem prócz 
prezesa ministrów Nittiego wzięli udział 
minister marynarki, minister wojny i admi- 
rał Canin, Wedle doniesienia Coriere della 
Sera, dyskusya natem posiedzeniu była bar- 
dzo żywa. Oanin po konferencyi z littonim 
o położeniu dyplomatycznem zawiadom ł Ra 
de, że zrzoka się zlecenia, udzielonego mu 
przez Tittoniego, aby doprowadził do poro- 
zumienia z D'Annuziem. 

== Associated Press donosi z Nowego 
Jorku, że wśród dyplomatycznych przedsta- 
wicieli państw bałkańskich panuje zaniepo- 
kojenie eo do sytuacyi w Rjece. Obawisją 
się, że ententa będzie musiała wystąpić mi- 
livarnie. 

== Urzędowo ogłaszają w Wieduiu: 
W sprawie wydalania obcokrajowców termin, 
wyznaczony rozporządzeniem rządu Krajowe- 
go dolno -austryackiego a nakazujący wyjazd 
obcych, na dzień 20 b. m., już upłynął, i 
wielka część obcych wyjechała już z Austryi. 
Ze względu na trudności komunikacyjne i 
z powodu depozytów, większość nie mogła 
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jeszeze uczynić zadość wezwaniu. Nadto to- 
czą się jeszcze rokowania między rządami 
co do wyjazdu, Do rozstrzygnięcia sprawy 
ludność austryacka, która odznaczała s'ę za- 
wsze pościnnością, powinna postępować tak 
samo i nadal, gd:ż komplikacye, wynikające 
ze złego trsktowania obcych. naraziłyby rząd 
na kłopoty. Rząd świadom jest dróg, które- 
mi ma kroczyć, i nie da się powodować ani 
zgromadzeniami, ani demonstracyami wi- 
cznemi. 

= N. Wr. Tagblatt podaie z Rotter- 
damu: Z Lyonu donoszą iskrowo, że francu- 
ska Izba deputowanych ratyfikowała traktat 
pokojowy. Bezpośredniej wiadomości z Pary- 
ża jes:zzo nie ma. 

= Journal de Dóbats' zamieszcza wy- 
wiad z Mehmedem VIL, który zaprotestował 
przeciw sposobowi traktowania Turcyi przez 
ententę i oświadczył, że od początku wojny 
czyni usiłowania, aby ubezwładnić komitet 
jedaości i postępu, który pozostawał pod 
wpływem niemieckim. Za pośrednictwem 
Forda starał się Mehmed nawiązać kontakt 
z Aoglią i Francyą. by doprowadzić do kro- 
ków prowadzących do zawarcia pokoju. Było 
to jednak niemożliwem przez 3 lata. Pokój 
można było zawrzeć — zdaniem Mehmeda — 
o 8 lata wcześniej, Dopiero po przebyciu do 
Tureyi apgielsk ego generała Townshanda mo- 
żna było przezwyciężyć istniejące trudności. 

== N. Wr. Tagblatt donosi, że upel- 
nomoeniony minister rumuń:ki dla Węgier 
Diamandi przybył wczoraj z Budapesztu do 
Wiednia celem prowadzenia rokowań, pozo- 
stających w związku z opróżnieniem Węgier 
przez Rumunię. To opróżnianie rozpoczęło 
się już wczoraj, 

== Praga amerykańska na ogół odnosi 
się przychylnie do wyprawy D'Annunzia i 
porówau,e go z Garibaldim. Prasa amery- 
kańska nie tai jednak, że epizod rjeeki przy- 
prawił rząd włoski o wielkie trudności. 

== Der Neue Tag donosi z Genewy: 
Temps, Echo de Paris, L Homme Libre do- 
magzją się wydania Berchtolda w ręce en- 
tenty. Wedle doniesienia tego samego dzien- 
nika z Rotterdama, Times podają, że enten- 
ta domaga się od Austryi wydania z archi- 
wów wiedeństich tajnych dokum=ntów, do- 
tyczących sprawy wybuchu wojny. 

= Tel gr. Comp. donosi z Zurychu 
pod datą 28 b. m.: Przedstawiciel szwajcar- 
skiej Tvlegraph. Information otrzymał z Pa- 
ryżźa informacyę o poglądach kół politycz- 
nyeh odnośnie do odnowienia monarchii na 
Węgrzech. Usiłowania te podejmowane są 
prze: ks. Windisch-Graetza, Anglia oficysl- 
uie potępia te usiłowania, jak słychać je- 
dnak prywatnie i po cichu popiera ponownie 
utworzenie monarchii na Węgrzech. Stron- 
nictwa lewicowe francuskie zwalczają tem 
plan. Oficyalne koła francuskie nie widzą w 
tem niebezpieczeństwa, jax długo ruch mo- 
narehiczny ogranicza się jedynie do Węgier. 
Francya dąży do związku nadd najskiego 
pod kierownictwem Słowian, Włochy są je- 
dnak przeciwne restauracyi, gdyż doprowa- 
dziłaby ona do powstania zwiącku naddunaj- 
skiego. skierowanego przeciwko południowi. 

== Ukraińskie biuro prasowe donosi: 
Times podają, że wedle urzędowego donie- 
sienia angielskiego urzędu wojennego, na- 
stąpiło porozumienie między woj: 
skami Denikina i Petlury, 

= Najwyższa Bada koalicyjna posta- 
nowiła wysłanie do ojczyzny wojsk czesko- 
słowackich w liczbie 50.000 żołaierzy, znaj- 
dujących się dotychczas na Syberyi, 

== Trocki wygłosił mowę, w której 
między inaemi powiedział: Położenie nasze 
na wschodzie jest pomyślne, mimo, że Koł- 
czak o tyle się wzmocnił, że odważył się na 
nową ofenzywę. Na południu sytuacya jest 
bardzo poważna. Mimo tygo nie potrzebu- 
jemy rozpaczać. Przed ośmiu miesiącami nie 
mieliśmy ani butów, ani ubrań, ani też ka- 
rabinów i środków transportowych. Dziś ma- 
my Ural z jego fabrykami i zapasami, któ- 
re nas uratują od zagłady. Może uda nam 
się przyjść z pomocą narodom Azyi i robo- 
tnikom Węgier. 

== Generalny prokurator Gordon Ho- 
vard, któremu polecono wygotowanie spra- 
wożdania co do procesu przeciw 8x «83ar.0 
wi Wilhelmowi, już go sporządził i przedło- 
żył Najwyższej Radzie. 

== Najbliższe posiedzenie niemieckiego 
Zgromadzenia narodowego odbędzie się we 
wtorek 80 b. m. o godzinie 3 popołudniu. 

== N. Er. Presse informuje z Kopen- 
hsgi: Tutejsze estońskie biuro prasowe do- 
nosi z Rewalu, że estoński delegat pokojowy 
oświadczył Rossyi, iż Estonia tylko wspólnie 
z innemi państwami kresowomi może toczyć 
rokowania pokojowe, Przedstawiciel rządu 
bolszewiekiego uznał słuszność tego oświad- 
czenia, nie chciał jednak odroczyć rokowań 
do chwili, w której inne państwa kresowe 
oświadczą swą zgodę. Delegat Roszyi oświad- 
czył, że rada sowiecka uczyniła 
także Polakom propozycyę poko- 
jową. Polacy zgodzili się na to, 
wysłali swojego delegata, później 
jednak zerwali rokowania, Estoński 


przedstawiciel oświadczył, że odniósł wra- 
żenie, iż bolszewicy skłonni są do zawarcia 
pokoju. 


Polski Bialy Krzyż. 


Duże piękne afisza, które pojawiły się 
tymi dniami na murach miasta Lwowa, przed- 
stawiające samarytankę opatrującą opodal bi- 
twy ranę u fęki ułana polskiego, wzbudziły 
powszechne zainteresowanie, Rycina jest re- 
produkeyą pendzla znanego mistrza Wojcie- 
cha Kossaka, który ten obraz ofiarował Čen- 
tralnemu Zarządowi Polskiego Białego Krzy- 
ża w Warszawie. 

Więc mamy Polski Biały Krzyż we 
Lwowie i przypatrzmy się z bliska, co on 
dobrego działa i w jakim kierunku. 

Za inicyatywą pani Prezydentowej Pa- 
derewskiej powstała na początku bieżącego 
roku w Warszawie instytucya pod hasłem 
Polskiego Białego Krzyża, celem niesienia 
pomocy dla żołnierza polskiego i jego rodzi- 
ny, dla sierót po poległych, dla jeńców, in- 
waldów, internowanych i t, p. Na mocy u- 
poważnienia Naczelnego Zarządu Polskiego 
Białego Krzyża w Warszawie, udzielonego 
Zjednoczemu Komitetowi pomocy dla pol- 
skiój ludncści Lwowa i Kresów wschodnich, 
powstał w połowie kwietnia bieżącego roku 
okręgowy oddział P, B. K, we Lwowie, któ- 
rego zarząd spoczywa w rękach profesora 
Lesława Jaworskiego, jako przewoduiczące- 
go, pani majorowej Zofii Kamińskiej jako 
zastępczyni przewodniczącego, Zygmunta Gu- 
brynowicza, jako skarbnika i dr. Stefana 
Kuczyńskiego, jako sekretarza, 

Z chwilą objęcia swej pracy spostrzegł 
zarząd P, B. K., że istnieje we Lwowie, wie- 
le stowarzyszeń humanitarnych, których ce- 
le kryją się z podobnemi P, B. K., a które 
złączone razem, tem wydatniej i skuteczniej 
będą mogły pracować, — Zabiegom Zarządu 
udało się połączyć 14 stowarzyszeń dla wspól- 
nej kooperatywy humanitarnej na kresach 
wsthodnich, mianowicie: 

Zjednoczony Komitet pomocy dla pol- 
skiej ludności Lwowa i kresów wschodnich, 
Stow. Rodzina sieroea, Komitet akeyi na rzecz 
aczniów żołnierzy, kuchnie wojenne, Związek 
pracy narodowej kobiet, Akademicki Komitet 
pomocy źołnierzom-studentom, Komitet opieki 
dla szpitala załogi, sekcya oświatowa Towa- 
rzystwa Pań miłosierdzia, Towarzystwo Pań 
Ekonomek, Ochronka Zjednoczenia młodych 
Polek, Towarzystwo Opieki nad dziewczętami, 
Towarzystwo Pan Sałezyanek, Kuchnia aka- 
demieka Bratniej pomocy, Zakład Dzieciątka 
Jezus. 

Wymienione instytucye rozebrały po- 
między siebie agendy humanitarne, a więc 
opiekę nad sierotami i dziećmi, nad mło- 
dzieżą, rodzinami, nad żołnierzem frontowym, 
żołnierzem chorym, żołnierzem -uczniem, in- 
stytucyami dla żołnierza ijego rodziny (her- 
baciarnie, szwalnie, ambalatorya), a w ten 
sposób zastąpiły znaczną część programu pra- 
cy, jaki przypadał Polskiemu Białemu Krzy- 
Żowi. Złąezenie rozdrobnionych sił jednostko- 
wych w jedną całość pod opieką Polskiego 
Białego Krzyża, okazało się bardzo prakty- 
cznem- i wydało znakomite wyniki. 

Tem łatwiej i swobodniej mógł lwow- 
ski zarząd P, B. K. rozszerzać swoje agendy 
na kresach wschodnich, Wkrótce zorganizo- 
wano stałe referaty, jak n. p. referat „Opieki 
nad młodzieżą“, wychodząc ze stanowiska, że 
skoro młodzież głównie przyczyniła się do 
wyzwolenia Lwowa od napaści wrogiej, jej 
należy się specyalna opieka, referat dla 
uchodźców, powołano do życia filie P. B. K., 
na razie w Rzeszowie, Złoczowie, Żółkwi, Ko- 
łomyi, Samborze, Tłnmaczu i stworzono Koła 
pomocy w Kamionce Strumiłowej, Stanisła- 
wowie, Krystynopolu, Tarnopolu, Drohobyczu, 
Sniatynie. Wogóle dążeniem zarządu okręgo= 
wego P. B. K, jest skupiać około siebie 
wszelkie humanitarne instytucye, wywoływa- 
ne na kresach wschodnich bądź to potrzebą 
chwili, bądź też spscyalnemi okolicznościami, 

Do takich instytucyi należy także do- 
stawa nabiału dla Towarzystw grupujących 
się około P. B. K., kursa naukowe wakacyje 
ne dia uczniów, żełnierzy i dla dzieci uchodź» 
ców i Schronisko dla uchodźeów. 

Dostawą nabiału trudnią się dwie le- 
gionistki szerrgowce: Kugenia Szymezakie= 
wiczowa i Julia Stochówna, — Nabiał spro- 
wadza się stosownie do zgłoszonego zApo- 
trzebowania z zachodniej części kraju. — 
Okrót nabiałem wynosi 6.000—10.000 kor. 
tygudniowo. 

Kursa naukowe mają na celu uratowae 
nie u:zniom-żołnierzom i dzieciom uchodźców 
roku szkolieg», Uroczyście otwarto je w po» 
łowie lipca b r. w gimnazyum VI, (Łyczae 
ków 37) z klasami gimnazyalnami i realnemi 
I-VI! Nauki uizielają profesorowie i nau- 
czycielki szkół średnich. Zapisanych uczniów 
iuczenie jest 90. Kursami kieruje dr. Juljusz 
Balicki, pod nadzorem inspektora radcy dr. 
Franciszka Majchrowicza. Młodzież pobiera 
naukę rano (klasy wyższe) i popołudnię 


(klasy niższe) Rano o godz. 10 otrzymuje 


młodzież śniad:nia, popcłudnie o godzinie 5 Zdrowia dr. Mikołajski powrócił do Lwowa i typu, 


podwieczorek, wydsje się herbatę z mlekiem , 
i chleb, lub kakao i chleb. Rozdawnictwem | 
śniadań i podwieczorków zaj” uje się p. Ma- 
rya Jurkiewiezowa. 


å 


— Dyroktor Okręgowego Urzędu 


i objął urzędowanie. 


— Rachuba czasu. Monitor ogłasza 
rozporządzenie Rady ministrów z 16 b. m. 
o utrzymaniu obecnej rachuły czasu przez 


Schroniskiem dla uchodźców zajmują j cały rok. Rozporządzenia to opiewa: 


się pp.: Jędrzejowiczowa, Kowarzowa i Ro- 
towa. W schronisku znałarło miejsce 40 
uchodźców, którzy otrzymywali śniadanie po 
cenie 50 hal, i kolacye po K 1, zaś pozba- 
wionym środków — bezpłatnie. Schronisko 
Nai dk przy ulicy Zofii Chrzanowskiej 
lo 9. 


Kuchnią zarządza p. Jankowska, a wy- 
dawania śniadań i kolacyi podjęły się panie 
z Towarzystwa pracy narodowej kobiet i 
panie z rodzin uchodźców. Obecnie pomie- 
Szczono w Schronisku uczniów kursu nauko- 
wego P. B. K., którzy otrzymują bezpłatne 
obiady od Towarzystwa Rodziny sierocej. 


Do dalszego szeregu agend P. B. K. i 
zrzeszonych z nim instytucyi przychodzą: 
popieranie poszczególnych Towarzystw opie- 
kuńczych i Kół prowincyonalaych subwen- 
ceyami w gotówce i środkach żywnoś:i, jak: 
mąka, tłuszcz, mleko kondenzowane, mydło. 
Nadto wydano uchodżeom w porozumieniu 
z Centralnym Komitetem dla uchodźców 
prawie cały zapas odzieży i obuwia. 


Szeroko zakreślające się akcya lwo- 
wskiego Białego Krzyża wymag: poważnych 
zapasów pieniężnych. Od początku swojego 
stniania aż do końca sierpnia b. r. wyncsił 
obrót pieniężay 150.000 koron, z czego mniej 
więcej !/ część pochodzi z ofiarneści mie- 
szkańców miasta Lwowa i niektórych misst 
prowincyonalnych, drugie zaś tyle wynoszę 
subwencye w naturze, 


Członków liczy Polski Biały Krzyż 
lwowski 1540, w tem dożywotnich z jedno- 
razową wkładką K 1000. Bank krajowy, Bank 
przemysłowy, p. Henryk Haszlakiew cz. ks. 
Jakubowski i Tow. dla Handlu, Przemysłu 
i Rolnictwa wa Lwowie. — Około zbierania 
funduszów i jednania członków  zsbiegali 
się z niezwykłą ruchliwością pp. dr. Stani- 
sław Olszewski, Henryk Salima-Popiel Ema- 
nuel Sygiericz i wszystkie Dyrekcye szkół 
gimnazyalnych. 


Na tem kończymy niniejsze sprawezia- 
nie o lwowskiem Zarządzie okręgowym Pcl- 
skiego Białego Krzyża. Jeżeli wymieniliśmy 
osoby pracujące i zabiegające około akcyi 
P. B. K., czynimy pewną niedyskrecyę, ale 
czynimy to dlatego, aby zachęcić inne je- 
dnostki do przystąpienia do pracy społecznej, 
która opiekując się nieszczęśliwymi dorzuca 
wiele cegiełek do odbudowy naszej Polski 
Zjednoczonej. 


„Wspierajeie Polski Biały 
Krzyż!* tem hasłem witają społeczeństwo 
na kresach wschodnich afisze Polskiego 
Białego Krzyża. 


Z krajowego Związku sędziów, 


(Komunikaty). 


I. Wydział przypomina, że Walne zgro- 
madzenie członków Związku odbędzie się 
dnia 28 b. m. w niedzielę o godzinie 9'80 
przedpołudniem w sali rozpraw Sądu przy- 
sięgłych przy ul. Batorego. Na porządku 
dziennym prócz spraw przepisanych statutem, 
sprawa połączenia się ze Związkiem krako- 
wskim, sprawa przystąpienia do Związku 
urzędników z akademiekiem wykształceniem, 
sprawa pragmatyki służbowej i jednorazo- 
wego urzędowania, 

W przeddzień urzędowania o godz, 8 
wieczorem zebranie towarzyskie członków 
w restanracyi hotelu francusziego (plac Ma 
ryacki). 

II, Nadzwyczajne posiedzenie Wydziału 
odbędzie się w piątek dnia 26 b. m. o go- 
dzinie 4 30 popoł. 


KRONIKA. 


Lwów, 24 września 1919 


Kalendarz. 

Czwartek, 25 września. 
Rzym. kat.: Kleofasa m. 
Gr. kst.: Awtonomó. 
Słowiański: Swiętopełka. 


Wschód słońca o godzinie 5 min 52 
rago, zachód o godz, 7 min, 55 wieczorem. 


Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 17 Cel. 


— Prezes sądu apelacyjnego we Lwọ- 
wie, Czerwiński wyjechał w sprawach urzę- 
dowych na kilka dni do Warszawy. 


Art. 1. Obecną rachubę czasu, wpro- 
wadzoną rozporządzeniem Ministra spraw 
wewnętrznych z 5 kwietnia b. r. (Monitor 
Polski Nr. 80) uirzymuje się nadal bez zmiany 
w ciągu eałego roku. 

Art. 2. W b. dzielnicy pruskiej zost»- 
nie z dniem 1 października 1910 przywró- 
cona rachuba czasu, obowiązująca tam przed 
dniem 15 września 1919. — Warszawa, 20 
września 1919. Wróblewski. 

Dalej cgłssza Monitor rozporządzeaie 
w Sprawie regrstraczi cudzoziemców, 


— Sprostowania., W Słowie Polskiem 
(Nr. 243) z dnia 4 września b. r. pojawiła 
się notatka, w której autor wyrażał swe obn- 
rzenie z powodu, że niejaki Pluchawka, któ- 
ry w czasie inwazyi ukraińskiej przy żandar:- 
meryi w Bonowie pod Jaworewem mi:ł w 
straszny sposób pastwić się nad ludnością 
polską, ściągając bindy żołdactwa z Jawo- 
rowa na rabunek i szezególniejszą wywierał 
zemstę na włościanach polskich, którzy mieli 
synów w Polskiem Wojsku, nie tylko nie 
został pociągnięty do odpowiedzialności za 
swoje niecne czyny, ale utrzymał się w słu- 
żbie przy żandarmeryi polskiej, Wogóls3 pię- 
tnowano w tej notatce rzekome faworyzowa- 
nie ze strony Dowództwa żandarmeryi ży- 
wiołów ukraińskich w osobach żandarmów 
Ilka Budzycowskiego, Bojki i Nakonecznego. 

Dowództwo żandarmeryi polskiej D. O. 
G.-we Lwowie przeprowadziło w tej spra- 
wie ścisłe śledztwo i przekonało się, że no- 
tatka w Słowie Polskiem polegała na mylnej 
informacyi. Ksiądz Jan Do'awy rzym. katol 
proboszez w Bonowie i gospodarze polsey 
tamże Jacenty Turbiasz i Wawrzyniec Sze- 
liga zaświadczyli, że Pluchawka nie tylko 
nie prześladował polskiej ludności w czasie 
rządów ukraińskich, ale ją przeciwnie bronił 
przy każdej sposobności. Swiadkowie jemu 
zawdzięczają ocalenie swego mienia od gra- 
bieży. Świadkowie wnioskują, że jakiś oszczer- 
ea, którego, nazwiska domyślają się, użył 
Słowa Polskiego dla wywarcle osobistej zem- 
sty. Zaznaczają oni, że Pluchawka pozostał 
na stanowisku, jakie zajmował za rządów 
ukraińskich na wyrażne życzenie ludności 
miejscowej. Co się zaś tyczy innych faktów, 
przytoczonych przez Słowo Polskie, to również 
są nieprawdziwe. Zandarmi bowiem Ilko Bu- 
dzynowski, Bojko i Nakoneczay nie istnieją. 
W Jaworowie jest żandarm o zbliżonem na- 
zwisku (nie Ilko) Antoni Budzznowski, Zan- 
darm ten jest Polakiem i był nawet inter- 
nawany przez Ukraińców. 


— Że Związku Ziemian. Walne zgro- 
madzenie Związku Żiemian odbyło się wczo- 
raj w południe pod przewodnictwem prezesa 
Jaua bar. Konopki, który otworzył jede- 
naste z rzędu, a pierwsza w Wolnej Polsce 
posiedzenie Związku — Następnie wyraził 
mowca hołd i uwielbisnie dla boLaterskich 
obrońców Lwowa, oraz złożył cześć wale.znej 
armii polskiej. Wkońcu zgromadzenie uczciło 
pamięć zmarłych w ciągu roku członków śp. 
St. Nowosielskiego, F, Skarzyńskiego, Wł, 
Wiktora, J. hr. Potockiego, J. Bochdana, 
J. ks. Puzyny i Gromnickiego. 

Z porządku diiennego dyr. A. Dą mb- 
ski przedstawił zgromadzeniu sprawozdanie 
dyrekcyi, oraz wyniki finansowe Związku za 
rok ubiegły, 

W ciągu roku sprawozdąwczego uzyskał 
Związek zatwierdzenie Rządu dla projektu 
przemiany stowarzyszenia na Tow. akcyjne 
co dla rozwoju Związku ma doniosłe zna- 
czenie. Sabskrypcya dała dotąd jako wynik 
kwotę miliona koron. 

Po referacie p. Derynga uchwalono 
ze względu na zmianę stosunków zmiany 
art, 2 i 16 statutu. 

Następnie dokonano wykoru komisyi 
rewizyjnej, do której weszli pp. K. Laskow- 
ski, S Myczkowski, W. Cieński, oraz jako 
zastępca K, Przybysławski, 

Pod koniec posiedzenia dyskutowano 
nad kwestyą powiększenia kspitału akcyjne- 
go przyszłego Banku Ziemian, oraz rozwi- 
nięcia akcyi agitacyjnej na rzecz subskrypcji. 


— Polskie Towarzystwo Politechni- 
ezne, W ostatnich dniach odbyło Polskie 
Towarzystwo Politechniczne wycieczkę celem 
zwiedzenia maziarni i destylarni nowo roz- 
szerzonej gazowni miejskiej. Przedtem od- 
były się dwa wykłady dyrektora gazowni 
inż. Teodorowicza, który poglądowo przad- 
stawił całą fabrykscyę i jej wielką ekono. 
miczność, Podczas zwiedzania gazowni cice- 
ronowali dyr. Teodorowiez i inż. Piwoński. 
Po oglądnięciu gazowni, która wyposarzona 
jest w najnowsze urządzenie, udano się 
umyślnie przygotowanymi wozami kolei elek- 
trycznej po za Rzeźnię miejską, gdzie zbu- 
dowaną jest już podczas wojny pierwsza w 
Polące fabryka chemiezna tego rodzaju prze- 
twarzająca produkta gazowni na cenne sma- 
ry. Rentownośćjej i praktyczność nie ule- 


gają kwestyj. Urządzona jest według nowego 
Wszystko to miasto zawdzięcza dyr. 
Teodorowiczowi, Następnie podejmowano go- 
ści podwieczorkiem podczas którego przema- 
wiali imieniem miasta przewodniczący Tow, 
garowni dr. Rucker, dyr. Teodorowicz i wi- 
ceprezes Tow, Pol. prof. Hauswald. W końcu 
odbyła się wspólna fotografia. Organizatoro- 
wi tej wycieczki i reprezentacyi miasta za 


ckazaną gościnność należą się serdeczne | J 


dzięki. 

We srodę dnia 24 b. m. o godz, 5 po 
południu odbędzie się w lokalu Pol. Tow. 
Politechnicznego zebranie Sekcyi mechani- 
ków celem omówienia przepisów o kotłach 
parowych. 

-— Ma fundusz ofiar na Górnym 
Ślązku złożyli w Administracyi naszego pi- 
sma M. Romańska 20 K, M. 8. 10 K. 


— Zarząd Sodalicył Maryańskiej 
Panów zspr:sza Ozłonków na zebrenis to- 
warzyskie miesięczne, które się odbędzi: we 
czwartek dnia 25 b. m. o godz, 680 popo 
łudaiu. Pogadankę na temat „Katolicki po- 
gląd na naród i państwo“ zagai sodalis 
Franciszek Walezak, 


— Walny Zjazd T. S. L. odbędzie się 
tego roku w dniach 28 i 29 b. m. w Kra- 
kowie w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Porządek obrad obejmuje: 

I. Dzień obrad, niedziela 28 września: 
Godzina 8 rano: Uroczyste nabożeństwo w 
kościele św. Anny; godzina 10 rano: inaugu- 
racyjne posiedzenie Walnego Zjazdu w auli 
Uniw.; a) przemówienie prezesa T, S$. L; b) 
przemówienia reprezentantów władz i Towa- 
rzystw polskich; e) referat: „Praca T. S, L, 
w wolnej Polsce“, referent p. Stanisław Ry- 
mar; d) wybory do komisyj: sprawozdawczo- 
finasowej, szkolnej, pracy pozaszkolnej (ew. 
dalszych komisyj). Godzina 3 po południu: 
Obrady komisyj w salach wykładowych Uni- 
wersy tetu. 

IL Dzień obrad, poniedziałek 29 wrze- 
śmia: Godzina 9 rano: Posiedzenie plenarne 
Walnego Zjazdu w auli Uniw.: a) referat 
komisyi sprawozdawczo finansowej; b) głoso 
wanie nad wnioskiem rady nadzorczej w 
Sprawie absolutoryum dla zarządu głównego 
T. S. L; e) wybory do zarządu głównego i 
rady nadzorczsj; d) referat komisyi szkolnej. 
Godzina 4 po południu: a) referat komisyi 
pracy pozaszkolnej (ew. dalszych komisyj); 
b) wnioski i interpelacye; c) zamknięcie Wal- 
nego Zjazdu T. S. L, 

Rada miasta Krakowa wydaje na przy- 
jęcie gości T. S. L. w niedzielę raut w sa- 
lach Muzeum narodowego w Sukiennicach. 


— Zmarli: We Lwowie: Wercnika 
Benroth, lat 65, wdowa po nadkomisarzu 
Dyrekcyi skarbu, — Franciszek Skąpski, lst 
66, emer. poborca akcyzowy. — Teresa Pivl, 
lat 86. wdowa po urzędniku pocztowym, — 
Franciszka Chowanetz, lat 91, wdowa po 
kontrolorza podatkowym. — Stanisława Bo- 
niakowska, lat 38, żona robotnika kolejowego. 
— Leopold Mikulski, lat 18, uczeń IV. kl, 
szkoły Sienkiewicza. — Z fia Kliszówna, lat 
17. — Marya Hoszowska, 8-letnia córeczka 
kasyera Banku krajowego. 


— Okradzenie szpitala chorób zakaź- 
nych przy ul. Piekarskiej l. 54. Przez we- 
randę od ogrodu p» wyrznięciu szyby do- 
stali się w nocy z 22 na 23 b. m. złodzie- 
je do składu bielizny i pościeli, zabierając 
15 wełnianych żółtych koców, 8 poszwy 
biał i 3 prześcieradła. Szkoda wynosi 4.800 
koron. 

— Zmalezione 22 b. m. na Wałach 
Hetmańskich legitymacye: kolejowa, renci- 
stów kolejowych i policyjna na nazwisko: 
Andrzej Kalita, jest do odebrania, po wyle- 
gitymowaniu się na inspekei policyi. 

— Najechanie automobilom, Szofer 
Si; ka kierujący osobowym automobilem nr. 
4088 najechał wczoraj przy ulicy Bema na 
S. Karpińską. Obalona na ziemię doztała 
stłuczenia grzbietu i lewej ręki. Pagotowie 
po zaopatrzeniu odwiozło ją do domu. 


— Fntro damskie, pobite popielicami, 
wierzch czarny znalezione wczoraj przet ba- 
wiące się dzieci w ogrodzie botanicznym 
przy ulicy Długosza, jest do odebrauia na 
inspekcyi policyi, 

— 100 kor. znależnego  ofiarowuje 
S. Schleyen za zwrot złotego damskiego ze- 
garka w branzoletce skórkowej opatrzonego 
monogramem H, P. Zgubiono w przachodzie 
ul. Kopernika na Potockiego 20. 


— Do mieszkania K. Korzeonej, wła- 
Ścicielki dóbr, przy ul. Tarnowskiego 68 
włamali się złodzieje rozbijając kłódkę i o- 
twierając drzwi wytrychem zabierając kufer 
przygotowany na kolej z rosm.itymi rze 
czami wartości ponad 3.000 kor. 


— Pochwycone dziecko. Sześcioletni 
Zdziś Krokowski. idąc {z mieszkania opie- 
kunki swej, p. Kmilii Krause z ul. Zielonej 
l. 36 do freblówki p. Strzałkowskiej, został 
wczoraj wedle świadectwa przechodniów — 
uprowadzony w niewiadomym kierunku przez 
jakąś babę. Polieya zarządziła energiczne po- 
szukiwania, 


— Wieiką kradzież strychową po- 
pełn'ono 22 bm, przy ul. Pełezyńskiej l. 22. 
Zə strychu p. Maryi Lachmundowej, wdowy 
po radcy skarbu, zabrano po utworzeniw wy- 
trychem drzwi wchodowych i rozbiciu kłód- 
ki w parceli strychowej, wielką ilość bieli- 
zny damskiej i męskiej. poszewki i nawłócz- 
ki pod kołdry, prześcieradła i obrusy. Skra- 
dzione rzeczy znaczone były literami M, L.- 
L. i pełaem nazwiskiem „Lachmund*. 
Szkoda przenosi 7000 koron. 


— Wybuch pocisku. P. Stanisław 
Chyrowski, funkcyonaryusz magistratu, wi- 
dząc dzieci, bawiące się pociskiem na Wy- 
sokim Zamku, z obawy katastrofy, odebrał 
go im, Aliście w tej chwili nabój wybuchł, 
rsniąc go w brzuch i palca u lewej ręki, 
oraz ugodził w L0-letniego syna jego Hiero- 
nima, raniąc w rękę prawą. 


— Głód, zataczający coraz szersze kręgi 
wśród ubogiej ludności miasta, a będący wy- 
nikiem istnyeh orgii paskarskich, przekupek 
i przekupni, oplatających rogatki miasta 
i dworce kolejowe swą siecią, tak iż da mia- 
sta rolnik l-b gospodyni wprost do konsu- 
mentu nie dowieść nie może — głód ten 
zaczyna zbierać swoje ofiary. Oto onegdaj 
padła na ulicy z wycieńczenia, wynikłego 
z głodu, raniąc się ciężko w głowę. p. Anna 
Kozak, osoba 53 letnia. Pogotowie ratunkowe 
odwiozło ją do szpitala. 

Brak opieki rodzicielskiej nad 
dziećmi, d»je się coraz częściej w naszem 
mieście odczuwać. Oto wciąż spotyka się 
w raportach policyjnych rubryki o zbłąka- 
nych dzieciach, gdyby rodziee spełniali 
uczciwie swe obowiązki, fakta takie byłyby 
rzadkością. Oto onegdaj błąkał się 8 letni 
chłopczyna „Marcinek* obok kawiarni Wie- 
deńskiej wieczorem, aż go z litości wziął do 
siebie p. Władysław Bury, elektromonter 
(Lwowssa 29 na Zamarstynowie), — Na ulicy 
zaś Legionów. 5 letni chłopczyk, nie znający 

szlochał, wo: 


swego nazwiska, błąkając się 
bee czego oddano go w opiekę komi aryato- 
wi dzielnicy Il-giej. Miłe stosunki. 


Na dworcu głównym wybuchł 
wczoraj o godzinie 11 w nocy pożar w ba- 
raku kąpielowym, Szalejący żywioł szybko 
opanowano dzięki energicznym wysiłkom 
ratujących, którymi kierował kapitan Pop- 
kowski. Wspólnymi siłami straży pożarnej, 
kolejarzy z p. Fornalskim na czele, pogoto- 
wia 40 pp. i Ochotn. Legii kobiet, zlokali- 
zowano ogień, ocalająe urządzenie, które 
wyniesiono. Szkoda w przybliżeniu wynosi 
80.000 koron. 

— Psota, przyczyną nieszczęśliwego 
wypadku. Wczoraj po południu Leonia Gel- 
ber, ló-letnia panienka. spóźniwszy się z 
wysiadaniem na Podzamczu, chciała wysiąść 
na następnym przystanku, przepychając się 
przez zapełniony publicznością wóz, potrą- 
cona jednak złośliwie przez jakiegoś chło- 
paka. upadła z wozu tak nieszczęśliwie, iż 
doznała wstrząsu mózgu Odwieziona w sta- 
nie dla życia groźnym pizez Pogotowie ra- 
tunkowe do szpitala. 


— Córka Mii May. Wszystkich zwo- 
lenników przedstawień kinematograficznych 
zainteresuje z pewnością wiadomość, że sław- 
na artystka, Mia May, która tak niedawno 
czarowała publierność w prześlicznym dra- 
macie „Veritas vincet“, wychowała już sobie 
spadkobierczynię swojego talentu i wdzięku. 
W bordzy ładnym dramacie p. t: „Za czem 
serce tęsknie", występuje obecnie w teatrze 
świetlnym „Apollo“ młod:iutka Ewa May w 
roli artystki Geraldiny. A chociaż Ewa May 
stawia dopiero pierwsze kroki w zakresie 
sztuki kinematograficznej, przecież przyznać 
przyznać trzeba, iż postać młodej i pięknej 
dziewczyny zakochanej w następcy tronu 
oddaje z całą głębią uczucia. podkreślając 
artystycznie moment kiedy Geraldyna, dla 
dobra ukochanego wyrzec się musi swojej 
miłości. W obecnym programie „Anolla* 
salwy śmiechu wywołuje bajeczna komedya 
w 3 aktach: „Czy widzieliście glzia małego 
Józka ?* 


Notatki ieracko-artystycze. 


Bepertuar Teatru miejskiego. 

We środę 24 września o godz. 7 wie- 
ezorem po raz szósty „Joszeze wczoraj”, 
sztuka w 8 akt, z epilogiem Z., Wójciekiej. 

We czwartek 25 września o godz. 7 
wieczorem po raz pierwsty „Sułkowski“ tra- 
gedya w 5 aktach Stefana Ż-romskiego. 


Wiadomości teatralne. Reżyserska 
strona czwartkowej premiery p t. „Sułkow- 
ski“, spoczywa w r,kach p. Franciszka 
Frączkowskiego, który włożył w nią swą do- 
świadczoną pracę, dużo inwencyi i szezery, 

głęboki pietyzm dla wielkiego dzieła. Rolę 


tytułową odegrają naprzemian pp. Robert 
Böhlke i Janusz Kozłowski Pełną 
msjestatu, księżniczkę Gonzagę odtworzy p. 
Barwińska, ks, d'Este kędzie p. Ry- 
dzewski, wiernego Venture'a zagra p. 
Frączkowski, dyplomatę tych czasów 
hr. d' Antraiguesa p. Barwiński. Repre 
zentantów Anglii i Rossyi grać będą pp 
Mihułowiez i Okornicki, wiernego do 
zgonu wiarusa p. Ratschka, . 


GOSPODARSTWO 1 HANDEL 


Zagraniczna taryfa poeztowa. Zagra- 
niczna pocztowa taryfa, która będ ie obowią- 
zywać od 1 października 1919 zawiera na- 
stępująca postanowienia: 

1. listy do wagi 20 gr. 50 fenigów 
albo halerzy, za każde dalsze 20 gr. 80 fen. 
albo hal. 

2. karty pocztowe za każdą pojedyńczą 
markę 20 fen. abo hal. 

8 druki za 50 gr. 10 fon. albo hal. 

4. papiery handlowe za każde 50 gr. 
10 fen. albo hal. 

5 próbki towarowe za ksża 50 gr. 10 
fen. albo hal, n»jmniej jednakże 20 fen. 
albo hal. 

6. gależytošć za polecenie (rekomen- 
dacyę) 50 fen, albo hal. 

7. nsleżytość za recepisy zwrotne 50 
fən. albo hal. 

8. należytość 
albo hal. 


Gazety w ruchu zagranicznym uważa 
się za druki, i należy je opłacać wedle ta- 
ryfy za druki. Z wyjątkiem listów i kart po- 
cztowych inne zagraniczna posyłki pocztowe, 
a mianowicie druki, papiery handiowe i próbki 
towarowe muszą być przynajmninj, częściowo 
opłacane przy nadaniu. Listy w ruchu za- 
granicznym dopuszczone są bez ograniczenia 
wagi, natom'ast najwyższa dopuszczałna wa- 
ga dla próbek towarowych ograniczona jest 
do 350 kgr., a dla druków i papierów han- 
dlowych do 2 kg. Korespondencya zagrani- 
czna podlega cenzurze wojskowej, z tego po- 
wodu też należy oddawać listy na pocztę 
otwarte i na każdej przesyłce uwidocznić ma 
nadawca swoje nazwisko i bliższy adres. 


reklamacyjna 50 fen. 


Telegramy P. A. T. 


Zjazd dziennikarzy i literatów. 


Warszawa, Na zjeździe dziennikarzy i 
literatów polskich red. p. Zygm. Fryling po- 
stawił następujący wniosek: Pierwszy zjazd 
zrzeszeń dziennikarsko - literackich z całej 
Polski poleca komitetowi organizacyjnemu, 
mającemu przekszane wnioski na najbliższy 
zjazd delegatów dziennikarskich, wypracowa- 
nie tych wniosków. Mianowicie powinny one 
mieć na celu utworzanie w centrach dzien- 
nikarstwa polskiego w Warszawie, Poznaniu, 
Krakowie, Lwowie i Wilnie Izb dziennikar- 


24) 


WYDZIEDZICZONY. 


(Powieść z francuskiego). 


Jean de la Bróte. 


iCiag śx'guy: 
VII, 


Przez całą noe rozważała swe troski i 
swój smutek, Niepokój, wywołany przez ku- 
zyna usunął się na plan dalszy, a wyjazd 
Didiera wzruszał ją tak dalece, jak tego du- 
szą nie pozwalała jei wyznać przed samą so- 
bą. „Mniejsza oto. To tylko zwykły przecho- 
dzeń w mojem życiu. Odjechał, nie powie- 
dziawszy ani słowa“... 

Biadała, że jej brak doświadczenia nie 
pozwolił jej widzieć prawdy. Frzypominała 
sobie ten mimowolny rueb, którym chwyci- 
ła ramię Saverna i jego radosny wyraz twa- 
rzy i oblewała się rumieńcem na to wspo- 
mnienie, nie mogąc powstrzymać łez, które 
przypisywała obrażonej gedności własnej, 

Dzień potrosze rozpędził te czarne my- 
šli, Cheąc od nich uciec wyszła z książką 
na terasę, Lecz słowa przechodziły przed jej 
oczyma, nie układając się w zdania. Pomi- 
mo późnej pory. upał doskwierał. Zuzannie 
się wydawało, że niebo ołowiane za chwilę 
na nią upadnie. Schroniła się pod cis, wycię- 
ty w kształt fotelu iz głową schowaną wśród 
cienistej zieleni, zaczęła marzyć. Obudził ją 
nagle głos ciotki, 

Panna Konstancys, w jednym ze swych 
dziwacznych kapeluszy, z twarzą, której bla- 
dość ustąpiła pod wpływem gorąca i zmącze- 
nia, zbliżała się do Zuzanny i położyła jej 
duży pakiet na kolanach. 


O e A A a a, 
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skich na wzór Izb lekarskich, adwokatów i 
inżynierskich, których pierwszorzędnem za- 
daniem będzie stać na straży godności i 
etyki stanu dziennikarskiego w Polsce. 

Izby te będą zarszem  orędownikami 
interesów dziennikarstwa polskiego i bronić 
jego praw urzędowych. Zabezpieczenie egzy- 
steneyi dziennikarzy na wzór innych prs- 
towników w Państwie Polskiem, poprawa 
ich bytu, wywalczenie dla dziennikarstwa 
i dziennikarzy praw zdobytych już na za- 
chodzie, obrona przed wszelkim wyzyskiem 
stanowić będą także poniekąd porękę, że za- 
szczytnemu zawodowi dziennikarskiemu po- 
Święcać się będzie coraz więcej jednostek 
ukwalifikowanych, Organem tych Izb ma 
być organu zawiadowczy w Warszawie, Zjazd 
uchwal ł jednomyślnie następujący wniosek 
pp. Frylinga i Miecznika: Pierwszy Zjazd de- 
legatów zrzeszeń dziennikarskich i literackich 
z całej Polski, uchwala uprosić delegatów 
swoich pp. Miecznika z Warszawy, Frylinga 
ze Lwowa, Poszwińskiego z Poznania, Dą- 
browskiego z Krakowa, Sieczyńskiego z Czę- 
stochowy i Słowińskiego z Lublina, aby ze- 
chcieli imieniem Zjazdu udać się do Mini- 
sterstwa przemysłu i handlu, poczt i tele- 
grafów oraz kolei celam polepszenia stosun- 
ków, które pomimo starań dotychczasowych 
nie tylko się nie pelepszyły, lecz przeciwnie 
pogorszyły się. W interesie publicznym, któ- 
remu służy prasa polska prosić mają delega- 
wi, aby obecnym niedomaganiom nareszcie 
kres położyć. Gdyby zaś ponowne starania 
nie odniosły skutku, poleca Zjazd komiteto- 
wi wykonawczemu, aby w porozumieniu z wy- 
żej wymienionymi delegatami i przy ich 
spółudziale wypracował memoryał odnośny 
i przedłiżył go w najbliższym czasie Sej- 
mowi, 


O plebiscyt na Slązku Cieszyńskim. 


Paryż. (Radio), Wczoraj zebrała się 
Rada pięciu i rozpatrywała szereg spraw bie- 
żących. Zastanawiała się także nad sposobem 
przeprowadzenia plebiscytu ma Slązku Cie- 
szyńskim i postanowiła, że odbędzie się on 
najpóźniej za 3 miesiące. 


Czeskie horoskopy. 


Wiedeń. Telegr, Cemp. donosi z Pragi 
Wczoraj odbyło się wielkie zgromadzenie, 
zwołane przez czeską narodową partyę de- 
mokratyczną, Na porządku dziennym stała 
sprawa Cieszyna, Spiża i Orawy. Sekretarz 
praskiej delegacyi pokojowej w Paryżu Sla- 
vik, złożył sprawozdanie z przebiegu spraw 
czeskich na konferencyi pokojowej, a w 
szczególności zejsprawy cieszyńskiej. Oświad- 
czył om, że jedynie Francya zawsze broniła 
spraw czeskich, Że sytuacya zmieniła się na 
niekorzyść Czechów, nie jest winą żadnych 
intryg, leez przypisać to należy wpływowi 
Hoovera. Gdy w głosowaniu w Radzie pię- 
ciu upadł wniosek czeski i miano przystąpić 
do głosowania nad wnioskiem polskim, za- 
proponował Clémenceau, aby nie doprowa- 
dzać do ostatecznego rozstrzygnięcia, ale 
aby przedtem wprowadzić plebiscyt 

Rozstrzygającym czynnikiem prey ple- 
biscycie — zaznaczył dalej Slavik — będą 
Niemcy. Jeżeli Niemcy będą się kierowali 
zdrowym rozsądkiem, pójłą za Czechami, jest 


— Moja droga — zawołała bardzo o- 


żywiona — wyobraź sobie, że to dziś moje 
imieniny. Obudziłam się, mówiące sobie, nikt 


mi nie przyjdzie winszować, bo nie ma tego 
zwyczaju, jakżebym więc mogła sama sobie 
zrobić przyjemność? Odrazu przyszło mi na 
myśl kupić ci tę suknię, na którą miałaś 
ochotę, Poszłam z Franią do Sauma i oto 
jesteśmy z powrotem. 

— Jakto? pieszo? moja dobra droga 
ciociu! 

— W tamtą stronę pojschałyśmy, al- 
bowiem nadarzyła sią okazys. ale wróciły: 
śmy pieszo. Z początku chciałam cię wziąć 
z sobą, ale wolałam ci zrobić niespodziankę. 
Wraczjąc mówiłam do Frani, że dobrze zro- 
biłam, idąc sama: powietrze takie gorące, 
takie ciężkie! .. Biedne dziecko, zmęczyłabyś 
się nawet w powozie. 

— A ty, moja ciociu! Trzy kilometry 
pieszo! Co za szaleństwo w twoim wieku 
I dla kaprysu! 

. — No, no sie gderaj, Lepiej rozwiń! 
pakunek, 

Choć pot lał się z jej twarzy, panna 
Konstancya oddawała się radości, 

Frania uważała jednak za stosowne 
wtrącić swoje trzy grosze. 

— To wszystko próżność, panno Zu- 
zanno. 

— Tak? ale bgdziesz zachwycona, gdy 
mnie zobaczysz pięknie ubraną — starała 
się mówić wesoło., > 

— Ależ co za myśl — przeczyła Fra- 
nia, która nie lubiła okazywać swego za- 
chwytu — jestem daleką od tego wszystkie- 
go. Gdy się myśli o Bogu, jest się dalekim 
od tych rzeczy, 


jednak koniecznem pozyskać ich zaufanie. 
Mowca ostrzegał dalej przed eweatualną ak- 
cyą wojenną na wypadek, gdyby plebiscyt 
nie wypadł na korzyść Czechów i podniósł, 
że należy mieć zaufanie do rządu. Kiedyś 
powstanie silna i wielua Rossya. Polska, 
znajdująca się między Rossyą a Czechami, 
dostanie się wówczas między te dwa wiel- 
kie kamienie młyńskie, i wówczas zapłaci 
za to. 


Telegramy własne 
„Gazety Lwowskiej". 


Ententa a Rossya. 


Kraków. Czas donosi z Warszawy: 
W dobrze poinformowanych kołach dyplo- 
matycznych słychać, że w ostatnich tygo- 
dniach stosunek ententy do Rossyi uległ za- 
sadniezej zmianie wś”ód decydujących czyn- 
ników ententy wysuwa się pewna niethęć 
do współdziałania w utworzeniu wielkiej 
Rossyi, przeciwnie zaczyna coraz wyraźniej 
kiełkować myśl doprowadzenia do jakiegoś 
rozejmu z obecnym rządem Sowietów. 


Ustąpienie Ministrów: 
Minkiewicza i Janickiego. 


Warszawa. Dzienniki donoszą, %9 Mi- 
nister aprowizacyi Minkiewicz oraz Minister 
rolnictwa Janicki złożyli swe teki do dyspo- 
zycyi w ręce zastępcy Prezydenta Ministrów 
Ministra Wojciechowskiego. 


Chytry projekt. 


- Warszawa. Rząd polski dowiedział się 
że rząd niemiecki zwrócił się do rządów 
ententy z następującym projektem: Wobec 
braku węgla, dającego się odczuwać niemal 
w całej Europie, należy stworzyć z Głórnego 
Slązka, Slązka Cieszyńskiego i Zagłębia 
Dąbrowskiego jedną całość, odrębne 
państwo, pod rządem komisyi ententy. 
W ten bowiem tylko sposób zapobiegnie się 
katastrofalnomu brakowi węgla i umożliwi 
sprawiedliwy rozdział wegla między kraje 
interesowane. Niemniej jako drugi motyw 
utworzenia takiego państwa pokoju, iż wsku- 
tek bezustannnych strajków polskich górni- 
ków w kopalniach śląskich prokukcya węgla 
ogrrmnie spadła, wobec czego komisya en- 
tenty jest tu poprosiu niezbędna, 

Na poparcie swego projektu, Niemcy 
przytoczyli cały szareg oszczerczych agu- 
mentów, szkalujących przemysł polski i pol- 
skich górników, których nazywają ciemnym 
motłochem, nie mającym żadnej organizacji 
i dążącym ustawicznie do strajków, mimo 
iż są dobrze płatni. W sposób nikczemny 
podają również, że Polacy nie potrafią dobrze 
eksploatować te bogactwa węglowe, brak im 
wyszkolonych ludzi, nie dadzą sobie rady, a 
w ten sposób zaprzepaszezą skarby węglowa 
i zwiększą katastrofą węglową w cełym 
świecie, 


— Czyż tak? — zawołała Zuzanna 
śmiejąc się, 

Pojawienie się pana Soverne z panem 
Jeafiroy uwolniło Franię od odpowiedzi. Zu- 
zanna, by ukryć żywe wzruszenie, zapytała 
o zdrowie pani de Preymont. 

— Wydała mi się bardzo znużoną, ale 
jak widzę, nietylko ons... 

— Ja? Mam wygląd cierpiącej? — 
śmiała się Zuzanna. — To dziwne. Nigdy nie 
czułam się równie dobrze, jak dziś. 

Pan Jeuffroy oglądał z ciekawością po- 
darek panny Konstancyi, gdy tymczasem Sa- 
verne pochylił się nad Zuzanną: 

— Gdyby pani wiedziała, jak jej jestem 

wdzięczny za tę obawę wczoraj,, 
Niema za co. Bałam się przede- 
wszystkiem o samą siebie. Po raz pierwszy 
znalazłam się w takiem piekle i byłam całko- 
wicie ogłuszona. Pańskie zachowanie się nie 
mogło chyba uspokoić mych nerwów. 

Ta odpowiedź żartobliwa pozbawiła pe- 
wności siebie Saverna, który spodziewał się 
w słowach Zuzanny znaleźć potwierdzenie 
swych nadziei, „Jaka ona obojętna — pomy- 
ślał — niepotrzebnie zawracałem sobie gło- 
wę wspomnieniem tych pięknych oczu z wy- 
razem niemej prośby i tej małej rączki, ucze- 
pionej u mego ramienia*, 

— Kocham to miejsce — rzekł po 
chwili. — Te stare mury, tak malownicze w 
tej fantastycznej szacie zieleni, ten widok, 
który raz jeszcze z panią razem podziwiam, 
Unoszę ztąd słodkie wspomnienie. 

— O którem pan prędko zapomni w 
rozgwarze aa paryskiego, 


=> NB 


y. 
Słowo to wymówił z zapałem, jaki za- 
wsze ogarniał go wówczas, gdy wierzył swym 


Nie ulaga wątpliwości, że projekt ton 
nie uzyska aprobaty rządów ententy, które 
dobrze wiedzą do czego dążą Niemcy. Mimo 
to Rząd polski zwrócił się do stronnictw le- 
wicowych z prośbą, aby te wpłynęły ma pol- 
skich górników na Górnym Slązku w tym 
kierusku, by strejków zaniechali, 


Sianzelny | odpowiedzialny redaktor: 
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ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych od 
godziny 1—5, Lwów, Rynek 41, I. p. 3529 
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„APOLLO*3 


ul. Chorążczyzny 7. 
We środę 24 września po raz ostatni $$ 


FAUN 


Od czwartku 25 września 


Za czem serce tęskni... 


w gł. roli Ewa May córka Mii May. 


KNRNOWNREKZNM 


SIYRNWNAKNKRKRNRE 
RRRS 


Baczność! 
Kuchnia we własnym zarządzie 


Smaczne Obfite 
OBIADY 


Zupa, pieczeń (do wyboru) i lęgu- 
mina tylko K 10:—. W bufecie 
zawsze zimne i ciepie przekąski. 
Handel delikatesów i pokeje do śniadań. 


FLIESSEROWA 


Lwów, ul. Jagiellońska ff. 


słowom, lub gdy czuł sią naprawdę poruszo- 
ny. Pod jego spojrzeniem śmiałem i łago- 
dnem zarazem, Zuzannę ogarnęło słodkie zmie- 
szanie. Stare domostwo, gdzie tyle spotkało 
ją smutków, wydało się jej nagle czarujące 
ze swymi murami, pokrytymi bluszczem, ze 
swymi lwami nieczułymi i oryginalnymi ogro- 
dami. Nie czuła więcej ani burzy, ani cięż- 
kiego smutku, a proste linie wsi, leżącej przed 
nią nie wydawały się jej nigdy dotąd tak 
piękne i czyste. 

Mimo to jednak zachowała spokój i po- 
dała mu dłoń na pożegnanie ztą serdeczno- 
ścią banalną, z jaką się żegna człowieka 
sympatycznego, leez obojętnego, który na 
chwilę wszedł do jej domu. 

— Zobaczymy się być możs kiedyś w 
Anjou? 

— (zy się zobaczymy — zawołał, ca- 
A jej rękę, — Tak, z pewnością i to nie- 

ugo. 

Zuzanny nie mógł omylić ani ton słów 
Saverna, ani jego spojrzenie. Były one oświad- 
czynami wymownemi, a jego odjazd nie po- 
zostawiał jej już innych uczuć, jak słodką 
nadzieję. Aż do zakrętu skalistej drogi śle- 
dziła wzrokiem wysoką sylwetę młodego czło- 
wieka. 

Odwróciła się z twarzą rozpromienioną 
ku swej ciotce, która na nią patrzyła. 

— Jskiż miły upał! co za czas piękny! 
jakże czuję dziś, żeżyję! I jak ja cię kocham, 
eiociu |... 

Było rzeczą łatwą omylić podejrzenia 
starej panny, Uspokojona niebawem, pomy- 
ślała jednak, że byłoby dobrze pójść do pani 
de Preymont, aby trochę zbadać grunt, 


i (Oiąg aalsry zastąpił. 
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Rozmaite obwieszczenia. 


Vr. VI. 526/18 (36) (3985 2--8) 

W bliżej niezaanem miejscu w roku 
1918 jednak bliżej niewiadomego dria i mie- 
siąca dokonano kradzieży na szkodę niewia- 


domego właściciela torby skórzanej myśliw-| 


skiej wraz z gotówką 2.484 koron, 

Ponadto w torbie tej odebranej sprawy 
kradzieży znaleziono: tytonierkę, bibułki, 
czarną spinkę, dwie chusteczki na głowę, 
dwie chusteczki do nosa, łyżeczkę, parę sznu- 
rówek, dwie nitki korali i 85 sztuk sztu- 
cznych korali, szelki, kawałek wstążki różo- 
wej, kawałek świecy, sprężynę, dwa kawałki 
gumy na podwiązki, pasek, szczotkę do wło» 
sów, szpulkę nici czarnych, woreczek płó- 
cienny, dwa mydełka toaletowe, woreczek 
z troszką soli, zegarek metalowy, kawałek 
szmaty i Scyzoryk. f 

Rzeczy te wszystkie znajdują się w prze- 
chowaniu depozytowem sądu obwodowego 
w Wadowicach, i 

Po myśli $ 376 pk. wzywa się właści- 
ciela tych rzeczy i gotówki, aby zgłosił się 
w tutejszym sądzie w przeciąga roku licząc 
od dnia ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej“ po raz trzeci 1 aby swe prawa 
własności do tych przedmiotów wykazał. 


Sąd okręgowy, Oddział VI. 
Wadowice, 9 września 1918. 


©. II. 285/19. Przeciw Onufremu Ki- 
cejowi, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego w Gor- 
liceach przez Iwana i Ewę Urdów w Krywej 
pozew o prawo własności pgr, 569 i 574 
Krywa. Na podstawie pozwu wyznaczono roz- 
prawę na dzień 30 września 1919 r. Celem 
strzeżenia praw jego ustanawia się p. dr, 
Leona Milleta, adwokata w Gorlicach, knra- 
torem. 

Tenże kurator zastępować będzie jego 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo dopóki om w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd powiatowy, Oddział IL. 
Gorlice, dnia 16 września 1919. (3998) 


C.137/19 (1). Przeciw Romanowi Kor- 
najowi, Maryi Kornaj, Annie Kornaj zam. 
Męciak, Bazylsmu Kornajowi, spadkobiercom 
ś. p. Anastazyi Kornajowej, których miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Krościenku przez Onu- 
frego Suchodolskiego z Białejwody pozew o 
własność i oddanie w posiadanie pół pare. 
grt, tk. 6398 w Białejwodzie. Na podstawie 
pozwu wyznacza się rozpraw 
września 1919 godz. 9 rano, Celem strzeże- 
nia praw tychże pozwanych ustanawia się 
p. Stanisława Króliekiego, notaryusza w Kro- 
ścienku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie tychże 
pozwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują, 

Sąd powiatowy, Oddział II. 


Krościenko, dnia 15 września 1919, (3994) 


C, IT, 446/19. Przeciw Mikołajowi Ma- 
twijowi z Matysówki, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do sądu po- 
wiatowego w Tyczynie przez Anastazyg z Ši- 
korów Popek pozew o zniesienie współwła- 
sności realności lwh. 81 gminy Mstysówka 

rzez dział fizyczny. (elem strzeżenia praw 
Mikożsja Matwija ustanawia się p. dr. Sa- 
hanka, adwokata w '[yczynie, kuratorem, 

Tenże kurator zastę,owzć będzie Miko- 
łaja Matwija w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomoenika nie zamia- 
nuje. 


Sąd powiatowy, Oddział II. 
Tyczyn, dnia 9 września 1919, 


C. IL 453/16. Przeciw Józefowi Ma- 
ternie, którego mi¿jsce pobytu jest nieznane 
wniesiony został do sądu powiatowego w Ty- 
czynie przez Katarzynę Materna w Lubeni 
pozew o zapłatę alimentów zpn. Celem stcze- 
żenia praw Józefa Materny ustanawia się 
p. dr. Sshanka, adwokata w Tyczynie, kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępować będzie Józefa 
Maternę w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje, 


Sąd powiatowy, Oddział II. 
Tyczyn, dnia 15 września 1919. (3996) 


©. Ti. 267/19 (19), Przeciw Wincen- 
temu Szarkowi z Jasienicy, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Brzozowie przez Nutę 


(3995) 


na dzień 26|. 


Schiffa, kupes w Jasienicy, pozew o zeznanie | nikt się nie zgłosił, cały spadek przypadnie 
dokumentu zdolnego do intabulacyi, Na pod- | Państwu, jako bezdziedziczny, 


stawie pozwu wyznaczono audyencyę na 12 
września 1919 godz. 9 rano. biuro Nr. 18. 
Celem strzeżenia praw nmisobecnego Win- 
ceniego Szarka ustanawia się p. dr. Anto: 
niego Kosińskiego, adwokata w Brzozowie, 
kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie Win- 
centego Szarka w rzeczonej sprawie na jego 
kószt i niebezpieczeńsywo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za- 
mianuje, 


Sąd powiatowy, Oddział II. 
Brzozów, dnia 5 września 1919. 


L. 64541/19 (L) 
Ogłoszenie, 


Magistrat król. stoł, m. Lwowa |podaje 
niniejszem do powszechnej wiadomości, że 
dyrekcya policyi we Lwowie doniosła o przy- 
trzymaniu w maju 1919 przez Tadeusza Łu- 
kaszowskiego zam. ul. Bema 27, na lunii ko- 
lejowej Lwów - Tarnopol, legawca, tudzież o 
znalezieniu w różaych punktach miasta kil- 
kunastu torebek z pieniądzmi,. kilkunastu 
dsmskich pularesów, kilkunastu portfełów, 
kilku książeczek robotniczych, różnych dokn- 
mentów osobistych, książeczki wkładkowej 
Banku krajowego Nr. 48585 z wkładką 62 
koron na nazwisko Ungera, kilku przeście- 
radeł, kilka legityraacyj spożywczych, kasetki 
skórzanej z przyborami tualetowymi, kilka 
pssportów, kilka książek do czytania, oraz 
różnych kwot pieniężnych i futerału z dwoma 
laskami i dwoma parasolkami, 

Po psa i przedmioży wyżej wymienione 
dotąd nikt się nie zgłosił. 

W celu wykazania prawa własności, 
ewentualnie odebrania psa i przedmiotów 
zecheą interesowani zgłosić się w biurze 
Departamentu I. Magistratu w godzinach 
urzędowych w przeciągu dni 14. 


Magistrat król. stoł, m. Lwowa, 
Lwów, 3 września 1919, (3954) 


Vr. VIL 788/19 (4022) 
Odwołanie listu gończego. 


(3997) 
(3954) 


Rozpisany uchwałą tuts. Izby Radnej 

z dnia 17 lipea 1919 Vr., VII 738/19 za 

Jadwigą Pollakówną list gończy odwołaje się. 
Sąd okręgowy Oddz. VII. 


Jasło, dnia 28 lipca 1919, 


Spadki. 


Podaje się do wiadomości, że Ruchla 
z Ritterów Lipner, 70 lat licząca, wdowa, 
zamieszkała w Krakowie przy uł. Brzozowej 
l. 18 zmarła dnia 19 kwietnia 1919 r. bez 
rozporządzenia ostatniej woni, 

Ponieważ niewiadomo, czy i które osoby 
mają prawo do spadku, przeto wzywa się 
wszystkich, którzy zamierzaliby z jakiego 
bądź tytułu prawnego rościć sobie prawo do 
spadkn. aby w przeciągu roku jednego od 
dnia ogłoszenia tego edyktu zgłosili się z pra- 
wami swojemi do tut, sadu i prawa swoje 
spadkowe wykazali, w przeciwnym bowiem 
razie spadek pertraktowanym będzie z usta- 
wowym kuratorem spadku Pinkusem Heu- 
blumem z Ludwinow2, ul. Retmańska l. 6 
i ze zgłaszającymi się i będzie przyznany 
tym, którzy swe prawa dziedziczenia wykażą, 
zaś część spadku nie objęta, lub j-żeli nikt 
się nie oświadczy dziedzicem, cały spadek 
jako bezdziedziczny Państwu przyznany będzie. 


Sąd powiatowy, Oddział XVI, 
Kraków, dnia 7 września 1919, (3838 3—38) 


A. X. 840/17 (9). Edykt z wezwaniem 
nieznanych sądowi dziedziców. Sąd powiato- 
wy cywilny w Krakowie zawiadamia, że w 
dniu 1% psździernika 1917 w Krakowie zmar- 
ła Marya Bożeńska, służąca pochodząca rze- 
komo z Nowego Sącza bez pozostawienia roz- 
porządzenia ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi mie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując je wnieśli oświadezenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego adwokat dr, Roman Bogdani w 
Krakowie kuratorem został ustanowiony, bę- 
dzie przeprowadzony z tymi i tym przyzna- 
ny, którzy się do niego zgłoszą i swe pra- 
wa dziedziczenia wykażą, część zaś spadku 
nie przyjęta, lub w razie gdyby do spadku 


Sąd powiatowy cywilny, Oddział X. 
Kraków, dnia 4 lipca 1919. (3968 1—8) 


A. XXVIII. 817/18 (4), Wezwanie nie- 
znanych dziedziców, Alekssndra z (Czarne- 
ckich Hauswaldowa zmarła dnia 23 marca 
1916 nie pozostawiając ostitniego rozporzą- 
dzenia, 

Sądowi niewiadomo, czy pozostali dzie- 
dzice powołani do spadku przez głowę zmar- 
łej przed kilku laty w Warszawie Michali- 
nie z Czarneckich Poeche, Ustanawia zatem 
pana adw. dr. Władysława Grzeszczyńskiego 
we Lwowie, ul. Fredry 7 kuratorem spadku. 
Kto zamierza zgłosić roszczenie do spadku, 
winien o tem donieść sądowi w ciągu jedne- 
go roku, licząc od dnia dzisiejszego i wyka- 
zać swe prawa do spadku. Po upływie tego 
czasokresu będzie spadek wydany tym oso- 
bom, które wykazali swe prawa. 


Sąd powiatowy, S. I., Oddział XXVIII. 
Lwów, dnia 5 lipca 1919. (8975) 


Kuratele. 


C. 481/19 (2). Na pozew Jana Made- 
jowskiego z Babie, przeciw nieobjętej masie 
spadkowej po ś. p. lomytrze Mielniku z Iska- 
nii o 600 koron zpn.. ustanawia Sąd niżej 
wymieniony p. Antoniego Zazulę, gospodarza 
w Iskanii, kuratorem tejże pczwanej masy, 
a doręczająe mu pozew poleca mu, aby praw 
pozwanej w niniejszej sprawie strzegł i za- 
stępował wedle swej najlepszej więdzy i su- 
mienia. Audyencya do rozprawy ustnej wy- 
znaczona na 380 września 1919 godz. 9 rano 
w tut, sądzie biuro Nr, 5, l 


Sąd powiatowy, Oddział I, 
Dnbiecko, 2 września 1919, (3905 3—3) 


P, 126/19 (8). Sąd powiatowy w Żu- 
rawnie uchwałą z dnia 16 września 1919 r. 
Ł. 3/19 (1) pozbawił Prosperę Kucharską, 
emerytewaną nauczycielkę ludową z powodu 
choroby nerwowej częściowo własnowolności 


i przydał jej dorad ę w osobie dr. Józefa 
Haendla, adwokata w Zurawnie. , 
Sąd powiatowy, Oddział II. 
Żurawno, 16 września 1919. (3974 1—38) 


P. X. 31/12, Ogłoszenie uchylenia ku- 
rateli, Zawieszony tus, uchwałą z dnia 20 
marca 1915 P, X 3839/15/1 kuratele z powodu 
marnotrawstwa nad Romanem Dietlem za 
mieszkałym w Krakcwie przy ul. Studeneklej 
1. 23 achyła się. eoi 


Sąd powiatowy cyw., Oddz. X, 
Kraków, dnia 26 sierpnia 1919. (3964) 


L, 8/19 (5). Orzeczone tus. uchwałą 
z dnia 18 marca 1919 L. 1/19 (7) całkowite 
pozbawienie własnowolności Franciszki z Ga- 
jewskich Starzakowej z Hyżnego z powoju 
choroby umysłowej zostaje ucnylone, 


Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tyczyn, dnia 8 września 1919, 
Upadłości. 
S. 8/15/158. Sprawa konkursowa Sto- 
warzyszenia bankowego dla handlu i prze- 
mysłu w Birczy, (Celem uzyskania uchwały 
wierzycieli co do zawnioskowanej przez za- 
rządcę masy konkursowej i przez wydział 
wierzycieli sprzedaży z wolnej ręki należą- 
cych do powyższej masy konkursowej 100/524 
części cisła hipotecznego lwh. 168 księgi 
gruntowej gminy Wojtkówka przez zarządcę 
masy e A — zwołuje się po myśli 
$$ 144 i 148 o, k, wierzycieli masy, którzy 
swe, wierzytelności do tej masy konkursowej 
zgłosili na posiedzenie, które odbędzie si 
dnia dnia 10 października 1919 o godz. 
przed południem w głównym budynku sądu 
powiatowego w Birezy w biurze Nr. 1 poi 
przewodnictwem ki misarza konkursowego. 


Bircza, dnia 10 września 1919. (3992) 


Wyroki prasowe. 


Pr. IIL 64/19, Sad okręgowy jako pra» 
sowy w Krakowie orzekł na wniosek proku- 
ratury, że zamieszczone w kalendarzu ży- 
dowskim na rok 1919—1920 „Hiekls judi- 
scher Volkskalender für das Jahr 5680“ dru- 
kowanym przez firmę Markus Kral w Bernie 
a wydanym nakładem Maksa Hickla księ- 
garza w Bernie i Wiedniu o 100 stronach 
ustępy względnie artykuł „Kin Rückblick auf 
das Jabr 5679“ a w nim ustępy: 1, zaczye 


(4019) 


OGŁOSZENIA URZĘDOWE. 


a] Sa R Z AAAA ZIZI ZZA AO A EZ ZET ZZOZ AO O WZ Z Z ZIE WET  O 


nające się od słów „Das edle Volk der Po- 
len... kończące się słowami...” die von Ju- 
den 'bewobat sind“ (str. 17 i 19); 2. zaczy- 
nsjące się od słów „Von Galizien zu der 
Ukraine...“ kończące się słowami „jüdische 
Tranen sind nicht“ (str. 18); 3. zaczynające 
się od słów „so sind wir* kończące się sło- 
wami: „Akten noch gesp'elt werden?“ (str. 
19 i 19) zawierają w swej o nowie znamiona 
zbrodni z $ 65 a, u. k. i występku z § 300, 
488, 491 u, k. i art, IV. i V. vst. z 17 ru- 
dnia 1862 N. 8 Dz. p. p. ex 1868, że zaka- 
zuje się: rozszerzania tejże broszury względnie 
kalendarza zatwierdza się zarządzoną przez 
Prokuratorę konfiskatę pomienionego kalen- 
darza a; pochwycone jego egzemplarze tej 
samej treści zniszczone. 


Sąd okręgowy karny, Senat III. 
Kraków, dnia 19 września 1919, 


Amortyzacye. 


Ne. X. 512/19 (4). Amortyzacya. Na 
wniosek Władysławy Qiłębockiej, zamieszka- 
łej w w Krakowie, ul. kloryańska 63, I. p. 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującej rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionej policy asekurącyjnej L, 635.619 
tabela 1, z dnia 18 października 1916 opie- 
wający na Władysławę Głębocką jako zawie- 
rającą ubezpieczenia i na Jerzego Iluczka 
jako ubezpieczonego a zabezpieczającej ka- 
pitał 1000 kor. w Towarzystwie asekuracyj- 
nem im. Gizeli płatny 1 pażdziernika 1988. 

Posiadacza powyższej policy asekura- 
cyjnej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym bowiem razie po upływie powyż- 
szego czasokresu za nieistniejące uznane Z0- 
staną. 


Sąd powiatowy cywilny, Oddział XII. 
Kraków, 21 sierpnia 1919, (3965) 


(4017) 


. T. V. 59/18 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Mose- 
sa Glisnera, pomocnika krawieckiego w Tar- 
nopolu, ul. Lindego 16, podejmuje się postę- 
powanie celem umorzenia wymienionego ni- 
żej papieru wartościowego, który wniosko- 
dawcy miał zaginąć; wzywa się się posiada- 
cza tego papieru, aby go w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia ogłoszenia przediożył temu 
sądowi, także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego ter- 
minu ten papier wartościowy za umorzony, 
Oznaczenie papieru wartościowego : Książe- 
czka wkładkowa Kasy oszezędności miasta 
Tarnopola Nr. 40.216 na 1340 koron i imię 
Mosesa Glisnera opiewająca. 


Sąd obwodowy, Oddział V. 
Tarnopol, 23 października 1918, (3976) 


T. 10/15. Amortisiernng, Auf Ansuchen 
des Herrn Osias Steinhart in Hołyń (Bez. 
Gericht Kałusz) wird das Verfahren zur 
Amortisierung der hachstehenden dem Ge- 
suchsteller angeblich in Verlust geratenen : 
1. eines von Nykoła Tkaczuk und Ołeksa 
Tkaczuk beide in Kotiatycze akceptirten 
Wechsels von mir als Aussteller in eigener 
Ordre dtto Hołyń 20 Februar 1913 zahlbar 
20 Juni 1918 ohne Angabe des Zahlungs- 
ortes tber 400 K; — 2. eines von Fed Rot- 
wona in Kotiatycze skceptirten Wechsels von 
mir als Austeller in eigenen Ordre ausge- 
stellt und zahlbar im Jahre 1914 Tag und 
Monat mir nicht errinnerlich ohne Angabe 
des Zahlungsortes über 100 K, — 8, əmes 
von Hersch Ziering in Hołyń akceptirten 
Wechsels von mir als Aussteller in eigener 
Ordre ausgestellt und zablbar im Jahre 
1914 Tag und Monat mir nicht errinnerlich 
ohne Argabe des Zahlungsortes übər 1000 
K, — 4. eines von Leizer Fingerman und 
Fed Mazurak beide in Hołyń akceptirten 
Wechsels von mir als Austeller in eigener 
Ordre ausgestellt und zahlbahr im Jahre 
1914 Tag und Mońat mir nicht errinnerlich 
ohne Aogabe des Zshlungsortes über 600 
K, — 5. eines von Leizer Fingerman und 
Andruś Mazurak beide in Hołyń akceptirten 
Wechsels von mir als Austeller in eigener 
Ordre ausgestellt und zahlbar im Jahre 1914 
Tag und Monat mir nicht errinerlich ohne 
Angabe des Zahlungsorts über 300 K, — 
6. eines von Mendel Laufer in Hołyń akcep- 
tirten Wechsels von mir als Aussteller in 
eigener Ordre ausgestellt und zahlbar im 
Jahre 1914 Tag und Monat mir micht er- 
rinnerlich ohne Angabe des Zahlungsortes 
über 300 K, — 7. eines von Osias Laufer 
in Hołyń akceptirten Wechsels von mir als. 
Aussteller in eigener Ordre ausgestellt und 
zahibahr im Jahre 1914 Tag und Monat mir 
nicht errinnerlich ohne Angabe des Zak: 


Wigdor Noa Fried und Uzsrna Fried in lo- | Antoniego Tyrankiowicza. 


łyń akceotirten Wechsels von mir als Aus 
steller in eigener Ordre ausgestellt und 
zshibar im Jabre 1914 Tag und Monat mir 
nicht errinnerlich obne Angabe der Zablangs- 
ortes iiher 800 K, — 9. eines von Schulem 
Josef Keller in Hłyń akceptirten Wechsels 
ron mir als Aussteller in eigener Ordre aus- 
gestellt uad zahlbar im Jahre 1914 Tag und 
Monat mir nicht errinerlich ohne Ang:be 
des Zahlungsortes iiber 2000 K, — 10. ei- 
nes von (ierschon und Rochme Freilich bei 
de in Hołrń akeeptirten Wechsels von mir 
als Austeller im eigener Ordre ausgestallt 
uad zahlbar im Jahre 1914 Tag und Monat 
mir nicht errinnerlich obne Angabe des 
Zsklungsortes über 800 K eingeleitet 


Der Inhaber dieser Wechsel wird. daher 
aufgefordert d'esen binnen 45 Tagen nach 
Veroffentlicbung des Ediktesdem gefertigten 
Gerichte vorzulegen, widrigens dieser Wech- 
sel nach Verlaut dieser Frist für unwirksam 
erklärt würden. 


K. k. Kreisgericht, Abteilung IV. 
Stanislau, am 28 September 1918. (3981) 


T. 247/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Toma- 
sza Kaszuby .z Sokolnik podejmuje się postę 
powanie celem umorzenia wymienionych ni- 
żej papierów wartościowych, które wniosko- 
dawcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu sześciu mie- 
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarzą- 
dzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze- 
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu te papiery war- 
tościowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: Książeczka wkładkowa Gal. 
Kasy oszezędności we Lwowie Nr. 114 660 
na kwotę 1500 koron na nazwisko Franci- 
szką Kaszuba opiewająca. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 7 sierpnia 1919. (4025) 


T. 242/19 (2). Zarządzenie umorze- 
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
Kstarzyny Srałęgs, gospodyni w Sokolnikach 
Nr. 808 podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który wnioskodawey miał za- 
ginąć i wzywa się posiadacza tego papie- 
ru aby je w ciągu 6 miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznsłby sąd po upły- 
wie tego terminu te papiery wartościowe 
za umorzone. Oznaczenie papierów wartościo 
wych: Książeczka wkładkowa Galie, Kasy 
oszcządności Nr. 118978 na nazwisko Kata- 
rzyna Szałęga i według stanu z dnia 4 wrze- 
śnia 1915 na kwotę 900 kor., tudzież Nr. 
196.980 na nazwisko Katarzyna Szałęza i 
według stanu z dnia 25 września 1918 na 
ksotę 5100 kor. opiewający ch. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 27 sierpnia 1919. (4026) 


T. 142/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Mi- 
chrła Wożniakiewicza w Sokolnikach 1 217 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papierów wartościowych, 
który wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowych: Książeczka wkład- 
kowa Gal. Kasy oszczędna: ści we Lwowie Nr. 
2789 i 18882 po 1000 kor. opiewające, wy- 
stawione na nazwisko Michała Wożniako- 
wskiego. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VIL, 
Lwów, dnia 22 lipca 1919. (4027) 


'T. 408/18 (5). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Anto- 
niego Tyrankiewicza w Stanisławowie po- 
dejmuje się postępowanie celem umorze- 
nia wymienionych niżej papierów warto- 
ściowych, które wnioskodawcy miały zaginąć. 
Wzywa się posiadacza tych papierow, aby je 
w ciągu. 6 miesięcy od dnia pierwszego ogło- 
szenia zarządzenia, przedłożył temu sądowi; 
także inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie przeciw- 
nym uznałby sąd po upływie tego terminu 
te papiery wartościowe za umorzona. Ozna- 
czenie papierów wartościowych: 1. Ksią- 
żeczka wkładkowa Gal. Kasy oszczędności we 
Lwowie Nr. 46 806 opiewająca ha kwotę 919 
kor. 57 hal. wystawiona na nazwisko Anto- 
niego Tyrankiewieza, 2. książeczka wkładko- 
wa Wiedeńskiego Banku związkowego filia 
we Lwowie Nr. 470 opiewająca na kwotę 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 24 lipea 1919. (3042) 


T. 819/18 (1). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Wi- 
tolda Jastrzębsk'ego podejmuje się postępowa- 
nie celem umorzenia wymienionego niżej 
papierów wartościowych, które wnioskodaw- 
cy miały zaginąć i wzywa się posiadacza 
tych papierów, sbyje w ciągu 6 miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia prze- 
dłożył termu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko- 
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po u- 
pływie tego terminu te papiery wartościo- 
we za umorzone. Oznaczenie papierów warto- 
ściowych: Książeczka wkładko<e Banku tra- 
jowegv Król. Gal. i Lod. z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem Nr. 3990 na imię Wi- 
told Jastrzębski opiewajgca, której stan wy- 
ncsł z dniem I lipra 1918 kwotę 1156 kor, 
35 hal. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII, 
Lwów, dnia 27 stycznia 1919. (4029) 


T. 428/18 (8), Zarządzenie ułnorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Gminy 
Kamionka strumiłowa, podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
mżej papierów wartościowych, które wnio- 
skodawcy miały zaginąć; wzywa się posia- 
dacza tych papierów, aby je w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia za 
rządzenia przedłożył temu sądowi; także inni 
interesowani mają zgłosić swoje- zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd na ponowny wniosek po upły- 
wie tego terminu te papiery wartościowe za 
umorzone, Oznaczenie papierów wartościo- 
wych: 1. 4 pre. 56-let, listy zastawne gal. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego we 
Lwowiy zaw nkulowane S. III Nr. 15920 i 


-44 308 ro 2000 kor. opiewające, 2. obliga- 


cya pożyczki krajowej z r. 1898 i winkulo- 
wana na rzecz gminy miasta Kamionka stru- 
miłowa Ser. D. Nr. 9756 na 2000 kor. opie 
wsjąca. 
Sąd okręgowy, Oddział VII. 
Lwów, dnia 5 kwietnia 1919. (4088) 


T. 271/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
weksla, Na wniosek Towarzystwa kredyto- 
wego miejskiego w Cieszanowie podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia niżej 
oznaczonego weksla, który miał zaginąć, 1 
wzywa się posiadacza tezo weksla, aby go do 
dni 45 licząc od dnia ogłoszenia edyktu przed 
łcżył temu sądowi. W razie przeciwnym po 
upływie tego terminu uznałby sąd weksel za 
umorzony. Weksel jest z daty w październi- 
ku 1912 r. płatny po 4 miesiącach od daia 
wystawienia opiewający na kwotę 5250 kor. 
wystawiony i żyrowany przez lowarzystwo 
kredytowe miejskie w Cieszanowie, podpisa- 
ny pizez Dmytra Basznianina i Iw:na Aity- 
mowicza z Brusna, jako akeeptantów, 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 23 lipca 1919. (4080) 


T. 206/19 (2). Zarządzenie umorzenia 
papierów wartościowych. Na wniosek Kazi- 
mierza Jackiewicz se Sokoin k podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio- 
skodawcy miały zaginąć, wzywa się posia- 
daeza tych papierów, aby je w ciągu 6 miesię- 
cy 01 dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi, także inni interesowa- 
ni mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko- 
wi, Wrazie przeciwnym uznałby sąd po upły- 
wie tego terminu te papiery wartościowe Za 
umorzone. Oznaczenie papierów  wartościo- 
wych: książaczki wkładkowe Gal. Kasy 
oszczędności Nr. 168.901 na nazwisko Ka- 
zimierz Jackiewicz i na kwotę £200 koron, 
Nr. 188.902 na nazwisko Maryana Korba i 
kwotę 1000 koron, w końcu Nr. 183.908 na 
nazwisko Kałarzyna Jackiewicz i kwotę 1000 
koron opiewających. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 7 sierpnia 1919, (4028) 


Bdykta 
w sprawach uznania za zmarłego. 


T. 71/19 (6). Zarządzenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłego. Bazyli La- 
szok, urodzony 18 listopada 1868 w Ruskiej 
wsi i tam zamieszkały powołany do wujska 
jako robotnik zachorował nagle w czasie ro- 
bót na włoskim froncie na cholerę i w dro- 
dze do szpitala niedaleko Noya Vas zmarł, 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania smierci 
w myśl $ 24 i 277 ust. cyw. i $ 7 ustawy 
z 16 lutego 1683 Nr. 128 Dz. p. p. zarządza się 
na wniosek Maryi Laszok postępowanie ce- 
lem uznania wymienionej osoby za zmarł- 
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, lungsortes über 300 K, — S. eines vonj1340 kor. 50 hal. wystawione na nazwisko i uznanie, małżeństwa tegoż zawartego z Ma- 
| ryą z Laszków w Ruskiej wsi 15 lutego 1887 | 


za rozwiązane a zarazem cgłasza się, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionym sądowi 
albo p. sdwokatowi dr. Józefowi Rawiczowi 
w Przemyślu, którego ustanawia się kurs- 
torem i obrońcą węzła” małżeńskiego. Ba- 
zylego Laszok wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sądem lnb w inny sposób 
dała znać o sobie, Po dniu 10 listopada 1919 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu mał- 
żeństwa. 


Sąd okręgowy, Oddział V, 
Przemyśl, .7 sierpnia 1919, (3908 8—3) 


T. IV. 81/19 (6). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego Alo'zego 
Dzierwy. Alojzy 'Dzierwa + Chyszowa, powo- 
łany w czasie mob lizacyij w r. 1914 do 
służby wojskowej przy 57 p. p. w Tarnowie, 
wyruszył na front rossyjski, gdzie według 
zaprzysiężonych zeznań świadka Jana Stasi- 
ka, który razem z Alojzym Dzierwą w tym 
samym pułku pełnił służbę wojskową brał 
udział w działaniach wojennych pod Lubli- 
nem we wrześniu 1914 r. Ze względu, że 
obaj pełnili służbę w różnych kompanisch, a 
mianowicie Stasiak przy 12 kompanii, zaś 
Alojzy Dzierwa przy 9 i z tego powcda wi- 
dywali się zwykle tylko wówczas, gdy cały 
pułk zbierał się na. odpoczynek, świadek nie 
stwierdził na podstawie własnego spostrzeże- 
nia, czy Alojzy Dzierwa brzł udział w ataku 
dnia 5 września 191% r. przedsięwziętym 
przez wojska austryackie, przypuszcza jednak, 
że musiał być czynnym w tej walce, gdyż 
cały pułk 57 atakow:ł. W czasie odwrotu 
wojsk austrysckiceh wskutek  nieudania się 
ataku, świadek nie widzisł się również z 
Alojzym Dzierwą, gdyż kompania jego nie 
pozostawała w styczności z kompanią 9, do 
której Dzierżwa należał i dlatego nie 
był w stanie stwierdzić, czy Alojzy Dzier- 
wa wśród tego ataku padł lub zaginął 
względnie dostał się do niewoli, — We 
dług zawiadomienia pisma pułku piechoty 
ziemi ternowskiej z dnia 8 lutego 1919 
Alsjzy Dzierwa, rezerwista zapasowy, który 
pozostaweł w czynnej służbie wojskowej 
przy austryackim 57 p. p. począwszy od dnia 
29 lipca do 15 września 1914 r. w dniu 15 
września 1914 r. zaginął w bitwie pod Zby- 
dniowem. Ostatnią wiadomość o życiu Aloj- 
zego Dzierwy otrzymała jego żona w dniu 
7 września 1914 r. 


Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki domniemania ustawowego z $ 2% 
u. e. i $ 9 ces, rozp. z dnia 12 psździerni- 
ka 1914 Nr. 276 Dz, p. p., oraz ustawy z 
dnia 81 marca1916 Nr. 126 Dz. p. p., przeto 
zarządza się na wniosek Wiktoryi Dzierwa 
postępowanie celem uznania wymien'onej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się we-. 
zwanie, aby sąłowi, albo p. dr. Michałowi 
Skowrońskiemu, adwokatowi w Tarnowie, 
którego ustanawia się kuratorem, udzielono 
wiadomości o zaginionym. Alojzego Dzierwę 
wzywa się aby stawił się przeł podpisanym 
sądem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po dniu I stycznia 1919 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostateczmie © uznaniu za 
zma: łego. 


Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Tarnów, 14 czerwca 1919. (3981 3—3) 


T. IV. 35,19 (4). Obwieszezenie, Zarzą- 
dzenie postępowania celem udowodnienia 
śmierci. Poświadczeniem dowództwa 16 pułku 
piachoty w Tarnowie z 26 marca 1919, tu- 
dzież poświadezeniem Zwierzehności gminnej 
w Siedliskach z 6 czerwca 1919 L, 98 i za- 
p'zysiężonemi zeznaniami Zofii  Kudłaez, 
stwierdzonem zostało, ża Wojciech Kudłacz 
syn Ś. p. Stanisława i Anny, urodzony w 
Siedliskach powiat Pilzno w dniu 4 paździer- 
nika 1885, wskutek rozkazu mobilizacyjnego 
wyjechał z Siedlisk na wojnę 28 lipca 1914 
i od października 1914 kiedy ostatnią dał o 
sobie pisemną wiadomość, nie dał więcej 
znaku życia i miał w bitwie stoczonej 15 
listopada 1914 pod Złożeńcem zaginąć. 


Gdy wobec teg» jest prawpodobne, że 
osoba wymieniona zaginęła, zarządza się na 
wnio ek żony Zofii z Kowalskich Kudłaezo- 
wej postępowanie celem udowodnienia jego 
śmierci a zarazem ogłasza się wezwanie, śżs- 
by do dnia 1 stycznia 1920 albo sądowi 
albo kuratorowi adw. dr. Gabryszewskiemu 
w Jaśle, którego równocześnie ustanawia się 
kuratorem węzła małżeńskiego udzielono wia- 
domości o zaginionym. Po upływie tego ter- 
minu i po przeprowadzeniu dowodów. sąd 
orzeknie ostatecznie o wnioskn. 


Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Jasło, 11 września 1919. (8921 8—38) 


T, 845/19 (1). Wdrożenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłego. Dyon'zy Pa- 
stuchów, urodzony 8 kwietnia 1680, rolnik 
z Podeiemnego (powiat lwowski) powołany 
w czacie ogólnej mobilizacyi do wojska au- 


strysekiego opuścił w roku 1914 swoje miej 
sce zamies:kania i jako żołnierz brał udział 
we wojnie światowej. Od roku 1916 nie daie 
o sobie żadnego znaku Życia. co stwierdta 
świadectwo urzędu gminnego w Pedciemnem 
z 17 lipca 1949, 

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowego domniemania z $ 24, przeto 
wdraża się na prośbę żeny jego Masyi Pa- 
stnchowej » Podeiamn go postępowanie ce- 
lem uznania za zmarłego. Wydaje s'g przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi panu dr. Bronisławowi Michale- 
wskiemu, adwokatowi we Lwowie, którego 
ustanawia się zarazem obrońcą węzła mał- 
żeńskiego wiadomości o powyż wymienionym. 
Dyonizego Pastuchów wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się lub w 
inny sposób uwiadomił o życiu. Sąd tutej- 
szy na ponowną p'ośbę po dniu 1 marca 
1920 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i 
o uznaniu ma/łżństwa za rozwiązńne, 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII, 
Lwów, dnia 8 sierpnia 1919. (4084) 


T. 191/19 (2). Zarządzenie pestępowa- 
nia celem uznania za zmarłego. Hryń Baran, 
urodzony dnia 17 marea 1578 w  Lisieja- 
mach, powołany do słyżby wojskowej w r. 
1914 nie daje o sobie żadnej wiadomości od 
r. 1915. Wedle zeznań świadka Józefa Ko. 
siora, Hryń Baran, dostał się w walkach pod 
Prz=myśl-m do niewoli rossyjskiej, Przewie- 
ziony jsko jenie: do gabernii Taszkenskiej 
zmarł w szpitalu w Trojsku dnia 19 lipca 


1915 r. 


Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie- 
ją warunki ustawowego domniemania śmier- 
ci w myśl $ 1 ust. z 81 marca 1918 Nr. 
128 Dz. u. p. zarządza się na wniosek Maryi 
Baran postępowanie celem uznania wymie- 
nionej osohy za zmarłą a zarazem ogłasza 
się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym tut sądowi. Hrynia Barana wzy- 
wa się, aby stawił się przed podpisanym 
sądem lub w inny sposób dał znać o soebie. 
Po dniu 1 listopada 1919 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o nznaniu za 
zmarłego. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 


Lwów, 23 lipca 1919, (4031) 
Firmy. 
Firm. 38/19. Stow. I. 179. Wpis 


firmy Stowarzyszenia zarobkowego i go- 
spodarczego. Wpisano do rejestru stowa- 
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Sie- 
dziba stowarzyszenia: Stanisławów. Brzmie- 
nie firmy: „Praca i Oszczędność”, stowarzy- 
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 
w Stanisławowie, Data statutn: 11 lipca 
1919. Przedmiotem przedsiębiorstwa i eelem 
jest podniesienie gospodarstwa członków 
przez dostarczenie tymże artykułów i wogóle 
artykułów codziennej potrzeby w gospodar- 
stwie domowem, które stowarzyszenie W tym 
celu będzie nabywało lub wytwarzało, Ozas 
trwania nieograniczony. Dyrekcya: Ozłonka- 
mi zarządu wybrani: Eliasz E'genfeld, Rubin 
Plesser, Fryderyk Lewenter, Jakób Ti: ger i 
Jakób Tennenbaum w Stanisławowie zamie- 
szkali. Podpis firmy: Firmę stowarzyszenia 
podpisywać będą każdym razem.dwaj człon- 
kowie zarządu umieszczając swoje podpisy 
pod wypisaną lub wyciśniętą firmą stowa- 
rzyszenia. Ogłoszenia następują plskatami 
i mogą też być ogłoszone w którymkolwiek 
dzienniku miejscowym lub krajowym, Udzia- 
ły członków: 50 koron. Odpowiedzialność: 
podwójna. Data wpisu: 21 lipea 1919, 


Sąd okręgowy, Oddział II, 


Stanisławów, 21 lipca 1919. (3934) 


Firm 795/19 Stow. V, 618. Wpis fir- 
my Stowarzyszenia zarobkowego i gospodar- 
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa- 
rzyszenia: Kraków. Brzmien e firmy: Zwią- 
zek katolickich majstrów szewskich w Kra- 
kowie, Stowarzyszenia zarejestrowane z ogra- 
niczoną poręką. Data statutu: Kraków dnia 
17 kwietnia 1919. Przedmiot przedsiębior: 
stwa jest podniesienie zdolności produkcyj. 
nej miejseowego przemysłu szewskiego i z 
nim związanych gałęzi przemysłu a to przez: 
a) zakupno na wspó'ny rachunek i sprzedaż 
wyłącznie członkom surowców, półfabryka- 
tów, dodatków i innych artykułów potrze- 
bnych do wykonywania przemysłu szewskie- 
go 1 z nim związanych gałęzi przemysłu, b) 
przyjmowanie i rozazielanie wyłącznie mię: 
dzy ezłonków zamówień z zakresu przemy- 
słów pod a) wymienionych, c) zakładanie i 
utrzymanie do wyłącznego użytku ezłonków 
wspólnych warsztatów mechanicznych i urzą- 
dzeń potrzebnych do wykonywania przemy- 
słu powyżej wymienionego, d) zakupno i 
sprzedaż, oraz wydzierżawienie na wspólny 
rachunek wyrobów z zakresu powyższego 
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Bednarski, kierownik Gul. Tow, Elekt, A. E. G.. 
Union w Krakowie i Klara du Val, urzędni- 
ezka Tow. dla kred. hip. i os b, w Krato- 
wie, Podpis -lirmy następuje w ten sposób: 
że pod firmą wypisaną, wydrukowaną lub 
wyciśnięią ~ Towarzy: stwa — umieści swe 
podpisy dwóch którychk: wiek powyższych 
powyższych członków. dyrekeyi. Ogłoszenia : 
Ogłoszenia public ne Towarzystwa umieszcza 
ne będą w lokalu towarzystwa i w dzienni- 
ku t. jj w „Nowej Reformie*, Udziały człon- 
ków. Udział członka wynosi 15 kor. Każdy 
członek może mieć dowolną ilość udziałów. 
Odpowiedzialność podwójna. Wpisy szczegó- 
łowe. Rada nadzorcza składa się z 12 człon- 
taga 5 zastępców, Data wpisu 18 lipca 
919 r. 


spółki nieograniczony. Zawiadowsy: Mieczy-, niezoną odpowiedzialnoś:ią Kontrakt z dsry 
sław DBachorz, dyrektor Związku garbarzy | Kraków dnia 3 czerwca 1918 L. R 1357, 
w Krakowie, ul. Florysńska 32, Kazimierz ; Czas trwania spółki: nieograniczony. Kapi 
Strzegocki, urzędnik w Krakowie, ul. Flo-; tał zakładowy spółki wynosi 200.000 koron, 
ry'ńska 32, oraz zastępca zawiadowców: Im który wpłacono gotówką 50.009 koron, 
dr. Stanisław Zoptoh, adwokat w Krakowie, | zaw'adowcy swobodnie dysponować m gą 
ul. Dunajewskiego 1. Podpis firmy: dwaj za-| Zawiedowcami spółki są Baruch Lów, prze- 
wisdowcy, albo jedan zawiadowea i zastępca | mysłowiee w S<hodniey i Izydor S:hulz, in- 
zawiadowców podpisywać bzdą firmę zbio-|żynier w Drohobyczu, którzy kollektywni: 
rowo w ten sposób, że pod stampilią wyci- | spółrę zastępują, zaś prekurzystą jest Efraim 
Śniętem lub przez kogokolwiek wypissnem | Kakower jun. kupiec w Dzbicy. Podpis fir- 
brzmieniem firmy umieszczą swoje nazwiska. | my: Firmę spółki podpisuje się w teu spo- 
Specyalny wpis: Rada nadzorcza składa się| sób, ż3 pod wpisaniem lub stampilią wyci- 
z 6 członków. Dzień wpisu: 9 sierpnia 1919, śniętem brzmieniem firmy, umieszczą kolle- 
Sąd okręgowy cywilny, Oddział IL. ktywnie swoje podpisy dwaj zawiadowcy al- 
i i f bo jeden zawiadowca wraz prokurzystą w ten 
Kraków, dnia 9 sierpnia 1919. (3880) | ostatni z dodatkiem na paokurę wskazują- 
cym. Ogłoszenia i zamiadomienia spółki bę- 
Firm, 729/19 Oddz, A IMI. 59, Wpis f dą dokonywane za pomocą pini poleconych. 

do rejestru handlowego firmy spółkowej, Do | Dzień wpisu: 4 sierpnia 1919, 


rejestru odlział A wciągnięto co następuje: : 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: SJ PAERINIANANAIGWN, Odaziat II 


przemy łu, gwzkonywanych pizez członków 
w ich własnych pracowniach ewentualnie 
także wytwarzanych w spolnym warstacie 
spółki, oraz zakładanie filii tam gdzie się to 
uzna za stosowne, (zas trwania: nieograni- 
czony. Dyrekcys składa się z 3 do 4 ciłon 
ków i 2 zastępców. Dó pierwszej dyrekcyi 
wybrano: Stanisława Tasieckiego, Reinholda 
Issmer» i Feliksa Podzińskiego, dyrektora- 
mi, Iynacego Wróbla i Franciszka Kosmyrę, 
zastępcami. Podpis firmy: Podpis stowarzy- 
szenia jest ważnym, jeśli pod firmą stówa- 
rzyszenia umieszczą dwaj urzędnicy członko- 
wie dyrekcyi swoje podpisy. Ogłoszenia ogła- 
szane hędą w jednym z czasopism wychodzą- 
cych w Krakowie i w lokalu stowarzyszenia. 
Udział członka wynosi 500 koron. Członek 
możę mieć więcej udziałów. Odpowiedzial- 
ność podwójna. Wpisy szczegółowe: Rada 
nadzorcza składa się z 8 do 6 cułonków i £ 
zastępców. Data wpisu: 26 lipea 1919, 


. Bad okręgowy jako hsndlowy Odd. IL. 
Kraków dnia 17 lipca 1919, (8817) 


Firm. 768,19 St. V. 596. Wpis firmy 


ad e eE AAA ABT Spółka transportowa „Cracovia“, Transport Kraków dnia 4 sierpnia- 1919. (38855) | stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Kraków, dnia 25 lipca 1919, (8896) | gesellschaft „Cracovia“, Przedmiot przedsię- Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko- 
b orstwa: Prowałzenie na własny rachunek Firm. 465/19, Spół. III. 15. Zmiany |wych i gospodarczych. biedziba stowarzysze- 


nia: Pogorzyce p. Chrzanów. Brzmienie fir- 
my : Chłops'o -robotnicze stowarzyszenie spo- 
żyweze w Pogorzycach p. Chrzanów stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z ogr. por. Czas 


Firm. 815/19 Stow. V, 180. Zmiany ifi zysk transportu towarów koleją, pocztą, | dodatki odnoszące się do wpisanych już w 
dodatki do wpisanych już rejestrze firm sto- | drogą kołową i wodną, załatwianie wszelkich | rejestrze handlowym firm spółkowych. Do 
warzys szeń, Wpisano w rejestrze stowsrzy- formalności ełowych, kolejowych i innych |rejestrn firm spółkowych wciąznięto co na- 
szeń zarobkowych i gospodarczych. Siedziba | czynności wchodzących w zakres ekspedycyi, | stopuje: Siedziba fi my Kraków. Brzmienie 
stowarzyszenia: Kraków. Brzmienie firmy: | ponsdto uprawnioną jest spółka załatwiać | firmy; „Bank galicyjski dla handlu i prze- | trwania przedsiębiorstwa: nier graniezony. 
Konsum pocztowy w Krakowie, stowarzysze- | wszelkie interesa komisowe. Forma spółki: | mysłu”, "Uchwałą Rady zawiadowczej z dnia.| Przedmiot p” zedsiębiorstwa : dostarczanie 
nie sarejestrowane z ograniczoną poroka. 1.|jawna od 15 czerwca 1919. Spólniey o3obi-| 27 maja 1919 r. zastępcą dyrektora tegoż | środków żywności, części ubrań, artykułów 
Członek dyrekcyi wystąpił: Józef Herbst. 2. |ście odpowiedzialni: Maurycy Fischler w | Banku ustanowiony zestał dr. Kazimierz | gospodarstwa domowego i wogóle towarów 
2. Członkami dyrekcyi wybrani: Józef Misz | Krakowie ul. Bonerowska 9, Maksymilian | Bauda i że tenże firmę podpisywać będzie wszelkiego rodzaju przez zakupno, wytwarza- 
ke, nrzędnik pocztowy, Kraków, ul. Zyblikie- | Licbesking w Krakowie ul, Miodowa 2, Ja- zgodnie z postanowieniami statutu, Dzień | nie lub przerabiania oraz dostarczanie tychż» 
wpisu 9 lipca 1919. Umowa GRANA za gotówkę zaraz płatną. 

; mowa (statut) stowarzyszenie z daty Pogo 
BU akrezówy Jako BALSCW, rzyce, dnia 29 czerwca 1919, Kd baj 

Kraków, dnia 7 lipca 1919. _ (8869)|3Q koron. Członek może mieć tylko jeden 
udział, Każdy członek odpowiada swoim 
udziałem i dalszym w kwocie 30 kor. Ogło- 
szenie nastęrują przez przybicie ogłoszenia 
w lokalu stowarzyszenia lub nalepienie na 
domie Urzędu gminnego w Pogorzycach. Zs- 
rząd składa się z 3 członków. Rada nadzor 
eza składa się z sześciu członków. Członkami 
zarządu są: Palka Wiktor, Sikora Józef, Za- 
larski Józef. Uprawnieni do zastępstwa dwaj 
członkowie zarządu wspólnie. Pedpis firmy: 
Brzmienie firmy wypisane lub wyciśnięte 
stamp'lią podpisywać będą dwaj członkowie 

m Data wpisu: 10 lipca 1919. 


Sąd okr. jako handl. Odd. II. 
Kreków, dnia 5 lipca 1919. (3882) 


wicza 12 i Henryk Kopytkiewicz, urzędnik | kób Weber w Krakowie ul. Krakowska 29, 
pocztowy, ul. Niecała 18, Data wpisu: 22 Fean firmy: pod brzmieniem firmy umieści 
lipca 1919. którykolwiek ze spólników swój podpis. — 


Sąd okręgowy jako hsndlowy, Oddz. IL. Dzień wpisu: 7 lipca 1919, 


Kraków, dnia 21 lipea 1919. (3861) Sąd okręgowy cyw. Oddz, II. 


: À Firm. 629/19. Stow. V. 612, Wpis fir- 
Kraków, 8 lipca 1919. (8847) 


my Stowarzyszenia zarobkowego i gospodar- 
czego. Wpisano də rejestru stowarzyszeń za- 
robkowych, Siedziba stowarzyszenia Kraków, 
Brzmienie firmy: Konsnm Związku urzędni- 
ków i nrzędniezek prywatnych dla Galieyi 
i Slązka w Krakowie stow. zsr: z ogr. por. 
Data statutu: Kraków dnia 22 maja 1919. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Celem przed- 
siębiorstwa jest zaopatrywanie swych człon- 
ków w środki żywności oraz wszelkie arty- 
kuły potrzeb domowych. Czas trwania nie- 
ograniczony. Dyreksya składa się z trzech 
dyrektorów: Qzłonkami pierwszej Dyrekcyi 
są: Adam Dobrowiecki, naczelay buchalter 
Biura przem. drzew. w Krakowie, Zygmunt 


Firm. 889/19 Oddz. O. II. 301. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do Firm. 854/19 Oddz, © LL 296. Wpis 
rejestru handlowego firmy spółkowej Od-|do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
dział 0, wciągnięto ćo następuje: S.edziba | rejestru Č wciągnięto co następuje: Siedzi- 
firmy: Kraków, Brzmienie firmy: „Małopol-|firmy: Kraków. Brzmienie firmy: Polska 
ska Spółka skupu i sprzedaży skór surowych wypożyczalnia filmów Urania, Spółka z ogra- 
i garbników“ Spółka z ogr. odpow. Przed-| niezoną odpowiedzialnością. Przedmiot przed- 
miot przedsiębierstwa: Skup i'*sprzedaż skór | siębiorstwa: rozpożyczanie filmów, finanso- 
surowych i garbników, Forma spółki: Spółka | wy lnb iany współudział w takich samych 
z ograniczoną odpowiedzialnością. Kontrakt | lub podobnych przeđsiębiorstwach, tudzież 
spółki: z daty Kraków, 9 sierpnia 1919 r. | prowadzenie wszelkiego rodzaju interesów 
L. R. 5829 Kapitał zakładowy wynosi 900 000 | handlowych i przemysłowych do korzystniej- 
koron wpłacony pełno i gotówką i oddany | szego oziągnięcia wyżej wskazanych celów 
do dyspozycyi zawiadowców. Czas trwania ł zmierzających. Forma spółki: Spółka z ogra- 
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_ PONIESIENIA PRZ-w ATNE. 


Od 16 września codziennie o godz. 7:30. WALKI KOBIET! 9 zapaśniczek SHORP 6 SHORP 

f żywy propeler. SIOSTRY MARSANO, tańce klasyczne. STEFFENÓWNA, pieśniarka. JANCZE- 
WSKA, tancerka. DOLIŃSKA, GÓRECKI, PEGENS. Nieznajomy gość, farsa. — W niedzielę 

i święta 2 przedstawienia o godzinie 4 i 7:30. — Bilety wcześniej do nabycia w składzie 


papieru S. GABRIELA, ul. Legionów I. 3 


EDIERTE CZESTE (2 00 4 REA 0 WE |] | Sezon senów: II pi pecoat e 


ruki sądowe i gminne, papier Ę 
E atory ropne kaneeli OLO PA RASY 
do młocarń marki ,Ursus‘‘ A 0 3 
27 oleca 8101 ogniotrwałe K ik 
posiada na składzie 3906 3—4 A dostarcza PRE 154. Š 
SA 


BANK ROLNICZY TOWARZYSTWA GOSPODASKIESO | Rzmczmama znam zmmowamuwowaczm | ES 


we Lwowie, ul. Gródecka 58, 


zzz Kamienica w śrólmieścin 2 chłopców 
trzypiątrowa R... S 
- s OBUWIE Drukarnia WI. Łozińskieg 


O ostatni komfort do sprzedania. Wiadomość w kan- 
i celaryi adw. dr. Romana Langnera Lwów, Zy- Lwów, ul. Czarnieckiego 12. 
: blikiewicza 12. 3941 2—2 — KĘ 
= n sa: | W www 


© 
© 
al damskie meskie) Koncesyonowane Biuro (J503 starsza, inteligentna, | ppibllotoczka źródłowych 
Q 


będąca w strasznem poło- dzieł historycznych do 
dziecinne, luka ow: ta D DZ l żeniu, chora, prosi serca lito- | sprzedania. Pierzchała, Lwów, 
lowe i zwykła warsza- LA ściwe o pomoc, Wanda Mile- | Piaskowa 27, I..p. od 4--5 po 
Peke ae a a rowicz ul. św. Antoniego |. 7 | południu. 
Q|łe i oleganckie, — Bu | We Lwowie pl. Bernardyński |. LL | ssa caa 


O z cholewami, sztylpy, s = 
a korki, gum- ma na sprzedaż : 3512 5—8 o 


i, pasty, a) w Brzuchowicach dwie wille, jedna 
| i | o 13 pokojach wraz z 9 mergami pola za 
pońezochy, skarpetki, 280 000 kor., druga o 4 pokojach z ogród- 


pant: fle po cenach umiar- 
kowanych. Wielki wybór, | S10 2% 45. 000 korg , : 
Sprzedaż także hurtownie b) we Lwowie realność z ogrodem w 


śródmieściu obok tramwaju z gwarancyą 
Nowy Magazyn obuwia| 20. czystego dochodu od włożonego ka: 
O0000000000000000 w Pasażu Mikolascha An asari aois kanioni s 


T c) w TA liczne, mniejsze i większe 
sm pranrski, Wolak i Horan | HALINA" o e aj 


ręcznie robione; suche, 
dostarcza natychmiast 
wagonowo 
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Przedsiębiorstwo techniczno -handlowe 
we Lwowie 
Zamarstynów -Lwowska 48 
Telegramy: Pion Zamarstynów, 


Zgłoszenia pisemnie lub oss- 
iście między 2—<. 4021 m: 


skład ó ik hen kaflo h —— tkich temó 
k 38 Ikie Ak óbki i ramię pa sy duży niezwy- p. paraty fotografi JGZN8 oom do i ey 
ej piękności sprzeda UMIŁ KI, Lwó ul. Frąn= 
wy onuje WSZe le przero eperacy e. Zy wiza 20 kard | 1 ciszkańska 1. 7, II. piętro, , pó: 


Kantor zamówień i wystawa: Lwów, Leona Sapiehy 81, 4020 od 4 do 6. 2— 2 | mame — ER OR 0 00 


Z drakar! W), Poniórtięge we Leænwie, nl, Oysrniestiese ', T9 mad zarrądaną Józafe Hirm 4: Vege, 


